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Belgijski minister 
w Szczecinie

Wczoraj rano przybył do 
Szczecina minister obrony na­
rodowej Królestwa Belgii dr 
Charles Poswick oraz towa­
rzyszące mu osobistości. Mini­
strowi Belgii towarzyszą w 
podróży wiceminister obrony 
narodowej Wojciech Jaruzel­
ski oraz szef Oddziału Wojsko 
wych Spraw Zagranicznych 
Sztabu Generalnego WP płk 
Aleksander Kurinia. (PAP)

Z obrad IX sesji WRN

Wzrasta potencjał gospodarczy Wielkopolski
| Plan i budżet na 1967 rok uchwalony

Wczoraj obradowała w Poznaniu IX sesja Wojewódzkiej 
Rady Narodowej, poświęcona: planowi gospodarczemu i bu­
dżetowi na rok 1967.
Zgodnie z regulaminem, Ra­

da dokonała na wstępie wybo­
ru przewodniczącego i sekre­
tarza sesji na rok bieżący. 
Zostali nimi radni: Stanisław 
Mądroszyk z Wolsztyna i Anna 
Rzepa ze Zbąszynia.

Referat o założeniach planu 
gospodarczego i budżetu dla 
województwa poznańskiego na 
bieżący rok, wygłosił przewód 
niczący Prezydium WRN — 
Franciszek Szczerbal.

Założenia te określa aktual 
nie osiągnięty poziom rozwo­
ju sił wytwórczych. Rok 1966- 
przyniósł wzrost potencjału 
wytwórczego oraz dalszą sta­
bilizację gospodarczą. Dotyczy 
to w szczególności produkcji 
rolnej i w dużym stopniu prze 
myślowej. Globalna produkcja 
rolnictwa zwiększyła się bo­
wiem o 6,5 procent w porów­
naniu z efektami roku 1965.

W wyniku zwiększonej wy­
dajności pracy, ulepszenia or­
ganizacji procesów wytwarza-

UFilm „Wojna i pokój 
zakończony

Sergiusz Bondarczuk zakoń­
czył zdjęcia do epopei filmo­
wej „Wojna i pokój”, które 
trwały przeszło 4 lata. Obecnie 
w studio „Mosfilm” film jest 
montowany i udźwiękowiany.

PAP

W XXV rocznicę powstania PPR

Uroczyste zebranie 
organizacji partyjnej na Grunwaldzie

Wyrazem hołdu dla Polskiej Partii Robotniczej, która sta­
ła się kierowniczą siłą narodu i zapewniła w naszym kraju 
pełny triumf idei postępu i sprawiedliwości społecznej, było 
wczorajsze uroczyste zebranie dzielnicowej organizacji PZPR 
na Grunwaldzie, odbyte w hali MTP nr 20.
Uczestniczyli 

w nim m. in. 
członek KC, I 
sekretarz KW 
PZPR — Jan 
Szydlak, sekre­
tarz KW — Je­
rzy Zasada, 
przewodniczą­

cy Prezydium 
Rady Narodo­
wej Poznania 
— Jerzy Ku­
siak, zasłużeni 
działacze ru­
chu robotnicze­
go, byli żołnie­
rze Gwardii 
Ludowej i Ar-
mii 
b. 
ZWM

Ludowej, 
działacze 

oraz
przedstawicie­

le ZMS.
Okolicznościo­

we przemówie­
nie o roli PPR 
w naszym kra­
ju wygłosił I 
sekretarz KD 
PZPR — Ma­
rian Jakubowicz.
momentem podczas zebrania 
było wręczenie sztandaru dla 
dzielnicowej organizacji ZMS, 
której przedstawiciele wkro­
czyli na salę przy dźwiękach 
fanfar. Sztandar ten przekazał 
I sekretarz KW PZPR Jan 
Szydlak (na zdjęciu). Podczas 
akademii złożono również mel 
dunek o realizacji czynów spo-

WIELKOPOLSKI

nia, oddania do użytku nowych 
zakładów przemysłowych oraz 
rozbudowy istniejących już mo 
cy produkcyjnych, wzrosła 
także znacznie wartość pro­
dukcji globalnej przemysłu 

Ustalonouspołecznionego.
wstępnie, że będzie ona wyż­
sza za rok 1966 o 5,4 procent 
w stosunku do wykonania ro­
ku 1965. Nakłady inwestycyj­
ne w roku ubiegłym wyniosły 
łącznie 8 462 min. zł, to zna­
czy o 8 procent więcej niż w 
roku 1965. W kraju ten sam 
wskaźnik wzrostu szacuje się 
na 5 procent. Pierwszy rok no 
wej pięciolatki stworzył tak­
że warunki do umiarkowane­
go, lecz systematycznego wzro 
stu stopy życiowej ludności na 
szego województwa. W efek­
cie realizacji planów budow­
nictwa mieszkaniowego odda­
no do użytku 18 350 izb.

W planie gospodarczym na 
rok 1967 zakłada się rozwój 
podstaw wzrostu stopy życio­
wej ludności. Wartość produk 
cji w przemyśle ma osiągnąć 
poziom 37 796 min. zł (o 7,3 
procent więcej niż w 1966 r.), 
a w rolnictwie 28 344 min. zł, 
przy czym przewiduje się plo­
ny czterech głównych zbóż na 
poziomie 22 kwintali, ziemnia 
ków — 180 i buraków 300 z 
hektara. Dla zabezpieczenia 
wykonania tego planu, rolnic­
two wielkopolskie otrzyma po 
nad 202 tys. ton nawozów mi-

Uroczystym Fot. — K. Przychodzki 
łecznych dla uczczenia Tysiąc 
lecia Państwa Polskiego.

Na zakończenie uroczystego 
spotkania odbyła się część 
artystyczna, w której wystą­
pili: Poznański Chór Chłopię­
cy pod dyr. J. Kurczewskiego, 
Zespół Pieśni i Tańca „Wiel­
kopolska” oraz artyści tea­
trów. (b) 

neralnych licząc w czystym 
składniku, co oznacza o ponad 
7 procent więcej niż w roku 
ubiegłym.

Projekt budżetu dla woje­
wództwa poznańskiego ma m. 
in. zabezpieczyć dostateczną 
ilość środków na realizację za 
dań, wynikających z planu. Za 
kłada on dochody i wydatki -w

5 472 607ogólnej kwocie 
tys. zł.

Nad tymi założeniami planu 
i budżetu dyskutowało 18 rad­
nych, którzy wnieśli wiele u- 
wag i postulatów odnośnie wy 
konania budżetu i realizacji 
założeń planowych. Szereg z 
nich Komisja Budżetu i Planu 
uwzględniła i wniosła do pro­
jektu uchwały, która po osta­
tecznej redakcji została przy­
jęta jednomyślnie, (kj)

Zapowiedź dochodzeń 
w sprawie Sukarno

Jak donosi z Djakarty Asso­
ciated Press, mjr. Suporo, 
rzecznik Tymczasowego Do­
radczego Zgromadzenia Lu­
dowego oświadczył w czwar­
tek przez radio; że zgro­
madzenie przeprowadzi docho 
dzenia w sprawie domniema­
nych powiązań prezydenta Su 
karno z nieudanym zamachem 
stanu z 1965 roku. Zgromadzę 
nie ma zbadać, czy prezydent 
był wówczas osobiście zaan­
gażowany oraz czy i w jakim 
stopniu mógł wstrzymać pró­
bę zamachowców, gdy dowie­
dział się o ich planach. Asso­
ciated Press podkreśla, że de­
cyzja zgromadzenia stanowi 
jedno z najostrzejszych posu­
nięć przeciwko Sukarno.

Decyzję tę powziął przewód 
niczący zgromadzenia generał 
Nasution, który w chwili za­
machu był ministrem obrony 
i bezpieczeństwa, a następnie, 
w lutym 1966 r„ został usunię­
ty z tych stanowisk przez Su 
karno w toku ówczesnej roz­
grywki o władzę. Jak wiado­
mo, wyjaśnienia złożone ostat­
nio przez prezydenta, zaprze­
czające oskarżeniom go o 
współudział w planach zama­
chowców, zostały gwałtownie 
skrytykowane przez obecne in 
donezyjskie koła oficjalne i 
całą prawicę. (PAP)

Pogrzeb Zbigniewa Cybulskiego
W czwartek, 12 bm. polski świat artystyczny pożegnał tra-

gicznie zmarłego, wybitnego 
— Zbigniewa Cybulskiego.

Trumna że zwłokami wystawio­
na została w sali koncertowej Ra­
diowego Domu Muzyki im. Grze­
gorza Fitelberga w Katowicach. 
Przez przeszło dwie godziny hołd 
pamięci zmarłego złożyły tysiące 
ludzi.

Warty honorowe przy trumnie 
okrytej biało-czerwoną flagą peł­
nili m. in.: wiceminister kultury 
i sztuki Tadeusz Zaorski, prezes 
Stowarzyszenia Filmowców Pol­
skich Jerzy Kawalerowicz, Alina 
Janowska, Lucyna Winnicka, 
Aleksandra Śląska, Bogumił Ko­
biela, Jacek Fedorowicz, Daniel 
Olbrychski, Stanisław Lenarto­
wicz, Gustaw Holoubek, Aleksan­
der Scibor-Rylski.

W imieniu społeczeństwa woj.

POGODA
Jak podaje PIHM — w dniu 13 

bm. przewiduje się ponowny 
wzrost zachmurzenia od północne­
go zachodu aż do opadów śnież­
nych lub śniegu z deszczem. W 
dzień temperatura maksymalna 
od zera do plus 2 st. Wiatry u- 
miarkowane, później dość silne.

STYCZNIA

1967

nionych.
Rzecznik sił sajgońskich po 

dał następujące oficjalne da-
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Min. 0. Winzer 
u J. Cyrankiewicza

Prezes Rady Ministrów — Józef 
Cyrankiewicz przyjął 12 bm. prze­
bywającego w Warszawie mini- 
stra 
Otto 
szył

W

spraw zagranicznych NRD, 
Winzera, któremu towarzy- 
wiceminister Oskar Fischer, 
rozmowie wziął udział wice­

minister spraw zagranicznych — 
Marian Naszkowski oraz ambasa*
dorowie: NRD w 
Mewis i PRL w 
Baranowski.

W tym samym 

Polsce — Karl 
NRD — Feliks

dniu minister
spraw zagranicznych PRL — 
Adam Rapacki i minister spraw 
zagranicznych NRD Otto Winzer 
kontynuowali konsultacje.

Konsultacje potwierdziły całko­
witą jednomyślność poglądów we 
wszystkich omawianych sprawach.

PAP

Rozwój młodej kadry naukowej 
tematem konferencji w WSR

Z inicjatywy Asystenckiego Kola Związku Młodzieży 
Wiejskiej przy Wyższej Szkole Rolniczej w Poznaniu, od­
była się wczoraj konferencja problemowa, poświęcona roz 
wojowi młodej kadry naukowej oraz sprawom dydaktycz-
nym.
Wśród licznie zebranych 

naukowców WSR obecni byli 
między innymi: przedstawi­
ciel Wydziału Rolnego KC 
PZPR — Remigiusz Iwanow­
ski, kierownik Wydziału Rol­
nego KW — Jan Heidrych, 
przedstawiciele Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego, zarządów — Głównego 
i Wojewódzkiego ZMW, rek­
torzy i prorektorzy uczelni 
poznańskich.

Tematyka wygłoszonych refe­
ratów oraz szeroka dyskusja 
zmierzały do ujawnienia źródeł 
niepokojącego zjawiska spadku 
zainteresowań uzdolnionej mło­
dzieży studenckiej karierą nau-

aktora teatru i filmu polskiego

katowickiego pożegnał Zbigniewa 
Cybulskiego zastępca przewodni­
czącego Prezydium WRN Stani­
sław Kiermaszek.

Ze wzruszeniem mówił o swoim 
koledze Gustaw Holoubek.

Następnie Tadeusz Zaorski zło­
żył na trumnie wysokie odznacze­
nie państwowe — Krzyż Oficerski 
Orderu Odrodzenia Polski, przy­
znany pośmiertnie Zbigniewowi 
Cybulskiemu przez Radę Państwa, 
oraz Złotą Odznakę im. Janka 
Krasickiego.

Kondukt pogrzebowy ruszył w 
kierunku cmentarza przy ul. Sien­
kiewicza. Za trumną — najbliższa 
rodzina zmarłego: żona, synek, 
matka, brat, przyjaciele, przedsta­
wiciele władz, delegacje stowarzy­
szeń twórczych. Wzdłuż ulic, któ­
rymi przeszedł kondukt — tłumy 
ludzi pożegnały po raz ostatni zna­
komitego artystę.

Na cmentarzu nad otwartą mo­
giłą pożegnalne przemówienie wy­
głosił — Tadeusz Zaorski.

Przy dźwiękach marsza żałobne­
go Chopina trumna ze zwłokami 
Z. Cybulskiego złożona została do 
grobu. Mogiłę pokryły setki wień­
ców i wiązanek kwiatów. (PAP) 

Początek roku ze stratami

„Jastrząb" z Departamentu Stanu
przeciwko opinii U Thanta

Wojskowy rzecznik amerykański w Sajgonie zakomuni­
kował, że w ciągu pierwszego tygodnia nowego roku Ame 
rykanie stracili w Wietnamie 67 żołnierzy zabitych. 479 
żołnierzy USA zostało rannych, a dwóch uznano za zagiy

Mimo nieustannych nalotów 
bombowców amerykańskich w 
Demokratycznej Republice Wiet 
namu normalnie pracuję fabry­
ki, nie ustaje praca na budo­
wach. Na zdjęciu: na budowie 
nowego obiektu przemysłowego.

Fot.: CAF — WHA

ne o stratach — 120 zabitych 
’ 31 zaginionych.

Dziennik „Christian Science 
Monitor” z 11 bm. w artykule 
pióra Harscha donosi, że w De­
partamencie Stanu USA odbyła 
się zacięta dyskusja między gru­
pą, traktującą poważnie możli­
wości nawiązania pertraktacji z 
DRW, a zwolennikami dawania 
priorytetu tzw. „wysiłkowi wo­
jennemu” Stanów Zjednoczonych 
w Wietnamie, którym przewodzi 
sekretarz stanu Rusk. Według 
Harscha, zwycięstwo odniosła gru 
pa „jastrzębi”, dążąca do zwy­
cięstwa militarnego w Wietna­
mie.

kową. Wyrazem tego jest poważ­
ne zmniejszenie liczby młodszych 
i starszych asystentów zanotowa­
ne na przestrzeni ostatnich lat. 
Zawężanie bazy rekrutacyjnej 
przyszłych pracowników nauki w 
warunkach nieustannego ich nie­
doboru, jest zjawiskiem wymaga­
jącym przeciwdziałania. Tym 
większe uznanie należy się or­
ganizatorom konferencji za wzię­
cie na warsztat tego trudnego i 
złożonego problemu. Rozpatry­
wano m. in. takie zagadnienia 
jak: wady w metodach doboru i 
selekcji uzdolnionej młodzieży do 
pracy naukowo-dydaktycznej na 
uczelni; sprawy socjalno-bytowe 
początkujących pracowników nau 
kowych, kształtowanie ich pos­
taw w zespołach naukowych, sto­
sunki między młodymi adeptami 
nauki a ich promotorami, wypo­
sażenie katedr i pracowni w apa­
raturę badawczą itp.

Analiza wszystkich tych za 
gadnień oraz wyciągnięte 
wnioski posłużą zapewne ja­
ko punkt wyjścia do szer­
szych rozważań, dotyczących 
metod rekrutacji, sposobów 
kształcenia i drogi awansu 
młodej kadry naukowej.

(fb)

W USA wojsko 
tylko dia ubogich
Senator Edward Kennedy 

wypowiedział się w czwartek 
za zamianą obecnego systemu 
poboru wojskowego w USA.

Senator powiedział, że obec 
ny system skazuje na obowiąz 
kową służbą wojskową tysiące 
młodych mężczyzn z ubogich 
rodzin których nie stać na wyż 
sze studia. Natomiast 75 proc, 
młodzieży, która jest dosyć za 
można lub dosyć zdolna, aby 
kształcić się na wyższych u- 
czelniach, w ogóle nie służy w 
wojsku. (PAP)

Amerykański sekretarz sta^ 
nu, Rusk, przemawiał w śro­
dę na niejawnym posiedzeniu 
Komisji Spraw Zagranicznych 
Izby Reprezentantów. Rusk 
mówił o aktualnej sytuacji 
międzynarodowej i polityce 
zagranicznej administracji.

Po zakończeniu posiedzenia 
Rusk rozmawiał z przedstawicie­
lami prasy, którzy prosili go o 
skomentowanie oświadczenia se­
kretarza generalnego ONZ, U 
Thanta, że Wietnam Południowy 
nie ma żywotnego znaczenia dla 
bezpieczeństwa Stanów Zjedno­
czonych.

Nie zgadzamy się z opinią O 
odpowiedział Rusk,Thanta

dodając, że czterech amerykań­
skich prezydentów wyrażało pog­
ląd, iż Wietnam Południowy jest 
właśnie strefą ważną dla bezpie­
czeństwa Stanów. Zjednoczonych. 
Sekretarz stanu powtórzył, że 
rząd USA nie widzi żadnej zmia­
ny w stanowisku Hanoi.

W korespondencji z An Dien 
Reuter donosi, że „w żelaznym 
trójkącie” obejmującym po­
wierzchnię 155 km kwadrato­
wych, wszystkie wsie mają 
bvć zrównane z ziemią, podob 
nie jak fabryka kauczuku w 
pobliżu An Dien, zatrudnia­
jąca 150 osób.

Bezpośrednio po usunięciu 
mieszkańców z ich domów do 
obozów dla uchodźców, na te­
ren ten wjeżdżają amerykań­
skie czołgi, żołnierze i saperzy, 
a także buldożery aby zamie­
nić ten teren w „spaloną zie­
mię”. (PAP)

Echa orędzia 
Johnsona

Były czasy, kiedy specjalne o- 
rędzie prezydenta stanowiło rzad­
kie wydarzenie, potem Jednak 
słyszało się Je tak często, że „o- 
rędzie o stenie państwa” bywa 
raczej deklaracją zamiarów niż 
zobowiązaniem — pisze dziennik 
„New York Times” w komenta­
rzu na temat przemówienia pre­
zydenta Johnsona w Kongresie.

Tak było właśnie tym razem. 
Większość prezydentów, sprawu­
jących władzę w okresie prowa­
dzenia wojen, wypowiadała się za 
pokojem i Johnson nie jest tu wy 
Jątkiem — pisze dalej dziennik. 
Jednakże ten rodzaj pokoju, Ja­
kiego pragnie on w Wietnamie — 
pokoju, połączonego ze zwycię­
stwem — Jest dlań niemożliwy do 
osiągnięcia. Dlatego zawarte w 
orędziu żarliwa obrona obecnej 
polityki, miała posępne tony, gra­
niczące z pesymizmem. (PAP1
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Nadal strzelanina 
raz z rzędu trwała strzelani­
na granicy izraelsko-syryj-
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sklej. Rzecznik wojskowy Syrii 
oświadczył, że wojska jego kraju 
zniszczyły baterię izraelskiej ar­
tylerii oraz czołgi.

Wezwanie do strajku
Dwie największe federacje związ 

kowe Francji wezwały do prze­
prowadzenia w dniu 1 lutego straj 
ku powszechnego na znak prote­
stu przeciwko rządowej polityce 
płac.

Przed* przeprowadzką
Do stolicy Belgii przybyć ma 

w najbliższych dniach grupa wyż 
szych oficerów z naczelnego do­
wództwa NATO, aby przygotować 
nową siedzibę organizacji wojsko­
wej NATO.

Na znak protestu
W związku z zapowiedzianym 

na dzień dzisiejszy przyjazdem 
kanclerza bońskiego do .Paryża, 
wiele organizacji przygotowuje 
demonstrację protestacyjną.

Klęska mrozów
Po raz drugi w tym stuleciu 

mróz i śnieżyce dotarły w środę 
w nocy do Meksyku. Spowodowa­
ło to poważne komplikacje w ży­
ciu 7 milionów mieszkańców sto­
licy. W kraju 16 osób zamarzło 
na śmierć.

Starcia z policją
W argentyńskim mieście Tueu- 

man doszło do starć robotników 
z policją. Kilka osób odniosło 
rany. Sytuacja w mieście jest 
bardzo napięta.



„Komisje dobrej roboty “
Poprawa struLfury zatrudnienia i rytmiczności produkcji

.Rozwijają pracę komisje do spraw usprawnienia orga­
nizacji pracy, powołane w zakładach po VII Plenum KC 
PZPR. Te zakładowe „komisje dobrej roboty”, mimo że 
znajdują się jeszcze w początkowej fazie działalności, ma­
ją już do zanotowania liczne konkretne wnioski.

Filmowy dokument 
hitlerowskiego 
barbarzyństwa

Ścinawa Nyska na Opol- 
szczyźnie była w 1941 roku — 
podobnie jak większość wsi i 
miast na tym terenie — areną 
barbarzyńskich ekscesów 
władz hitlerowskich usiłują­
cych za wszelką cenę zgerma- 
nizować opolskich Polaków. W 
lipcu 1941 roku siepacze spod 
znaku NSDAP urządzili w 
Ścinawie przy pomocy bojó­
wek hitlerowskich kolejny sa­
bat. Dwoje młodych ludzi: Ge­
rarda Grzyszczoka i dziewczy­
nę o imieniu Marta — przy­
wiezioną na Śląsk z centralnej 
Polski na roboty przymusowe 
— ubrano w worki, ostrzyżono 
i wśród szyderstw pędzono, 
przez wieś. Była to „kara” za 
brak „umiłowania III Rzeszy”.

Całą tę „akcję” sfilmował 
anonimowy amator. Po latach 
film znaleziono na terenie 
Czechosłowacji. Wkrótce zoba­
czymy go w specjalnym pro­
gramie w TV przygotowanym 
przez Romualda Dobrzyńskie­
go i Karola Olendra. (PAP)

W Djakarcie

Aresztowano 
przywódcę zamachu 
Rozgłośnia radiowa w Dja- 

karcie podała w czwartek — 
donosi Agencja Reutera — że 
wojska indonezyjskie ujęły by 
łego generała brygady Supar- 
djo, który był jednym z przy­
wódców nieudanego zamachu 
stanu w 1965 r. Po 15-miesięcz 
nych poszukiwaniach areszto­
wano Supardjo w Djakarcie.

Rozgłośnia zakomunikowała 
również o aresztowaniu człon­
ka Biura Politycznego KP In-, 
donezji, Anwara Sanusiego.

PAP

Sensacyjny 
proces w Bostonie

W Bostonie rozpoczyna się pro­
ces Alberta de Salvo, uważanego 
przez wielu Amerykanów za ta­
jemniczego „dusiciela z Bostonu”. 
W środę została wybrana 14-oso- 
bowa ława przysięgłych. W wyni­
ku porozumienia między obroną a 
oskarżeniem de Salvo odpowiadać 
będzie jednak tylko za kradzieże, 
■włamania, napady i przestępstwa 
na tle seksualnym, a nie za zbrod­
nie bostońskie, nie wiadomo bo­
wiem, czy je istotnie popełnił.

Sprawa dusiciela ciągnie się od 
paru lat. Od czerwca 1962 r. do 
stycznia 1964 r. Boston żył w at­
mosferze terroru. W ciągu 18 mie­
sięcy zamordowano 11 kobiet.

Wiosną roku 1964 został zatrzy­
many 35-letni malarz pokojowy 
de Salvo, który nie tylko przy­
znał się do zbrodni, ale żądał wy­
mierzenia mu kary. Jednakże zo­
stał on uznany za chorego umy­
słowo i umieszczony w szpitalu. 
W czerwcu ub. roku uznano, że 
de Salvo może stanąć przed są­
dem. Proces wywołuje wielką sen­
sację w Bostonie. (PAP)

♦ Na forze saneczkowym przy 
Moście Teatralnym, zjeżdżający 
młodzieniec najechał 50-letnią Ja­
dwigę K., która doznała urazu 
stawu barkowego.

♦ Na skrzyżowaniu ulic Grudzie 
nieć i Nad Wierzbakiem samo­
chód osobowy zajechał drogę au­
tobusowi linii 'nr 64, wskutek czego 
nastąpiło zderzenie. Oba pojazdy 
uległy uszkodzeniu.

* Dziesięciominutowa przerwa 
w ruchu tramwajowym nastąpiła 
przy Moście Teatralnym wskutek 
wykolejenia się przyczepki ..piąt 
ki”. Przyczyną była zamarznięta 
zwrotnica.

* W mieszkaniu przy ul. Ryba- 
ki Bogumił K. uległ zatruciu ga7 
zem świeflnym. Wypadek w porę 
spostrzeżono a wezwany lekarz Po 
gotowia udzielił pierwszej pomo­
cy.

* Nadal rośnie ilość wezwań le 
karza Pogotowia do wypadków za 
chorowań na grypę.

* Straż wezwano na ul. Wołow 
ską gdzie zapaliła się szopa. Pożar 
zlikwidowano, (za)
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Propozycje mają na celu 
przede wszystkim lepsze wy­
korzystanie siły roboczej po­
przez poprawę struktury za­
trudnienia oraz rytmiczności 
produkcji.

Tak np. w Warszawskich 
Zakładach Radiowych T-l 
stwierdzono możliwość prze­
sunięcia do warsztatu produk 
cyjnego 120 pracowników wy 
konujących obecnie czynnoś­
ci pośrednio produkcyjne.

Podobne możliwości sygnalizo­
wane są także z warszawslpch 
fabryk „Polfer” i „Avia”, a tak­
że z Łódzkich Zakładów Dziewiar 
skich „Lido”. W tej ostatniej fab 
ryce — po dokładnej analizie 
czasu pracy — wykazuje się po­
nadto możliwość rezygnacji z 
pewnych etatów, bez żadnej szko 
dy dla produkcją. Interesujące są 
rezultaty fotografii czasu pracy 
dokonanej na łódzkich budowach. 
Okazuje się, że budowlani nie 
wykorzystują efektywnie całego 
czasu pracy; 15 proc, czasu pra­
cy wynoszą całkiem niepotrzebne 
straty, przede wszystkim wsku­
tek słabego nadzoru i niedosta­
tecznej dyscypliny.

W jednym z Bydgoskich 
Zakładów Przemysłu Chemicz 
nego stwierdza się możliwość 
zaoszczędzenia 40 tys. robo- 
czogodzin rocznie, dzięki zmia 
nie sposobu zaopatrywania 
załogi w odzież ochronną. Do 
tej pory każdy robotnik mu- 
siał udawać się po swój przy 
dział osobiście i czekać na za 
łatwienie sorawy w kolejce. 
Teraz odzież ochronna będzie 
dostarczana na stanowisko 
robocze.

Z podobną propozycją zmian — 
tym razem związanych z zaopa­
trzeniem stanowisk roboczych w

Zanroszenie do NRF 
dla ministrów

Rumunii i Bułgarii
Zachodnioniemiecki minister 

spraw zagranicznych Willy 
Brandt oświadczył w wywia­
dzie opublikowanym 12 bm. w 
dzienniku „Bild Zeitung”. że 
zaprosił do złożenia wizyty w 
Bonn ministra spraw zagra­
nicznych Rumunii. Manescu, 
oraz ministra handlu zagranicz 
nego Bułgarii — Budinowa. 
Jak stwierdził Brandt, zapro­
szenie Manescu przyjęte zosta 
ło przychylnie w Bukareszcie.

PAP

„Opel** zwalnia 
robotników

Zachodnioniemieckie zakła­
dy samochodowe z kapitałem 
amerykańskim „Opel Ag” za­
mierzają w swoim głównym 
zakładzie w Russelheim zwol­
nić w przyszłym tygodniu 
1.400 robotników. (Po wprowa­
dzeniu przez zachodnioniemiec 
ki przemysł samochodowy skró 
conego czasu pracy robotnicy 
otrzymują za stracone roboczo 
godziny tylko 50 proc, wyna­
grodzenia — red.), Obecnie 
przemysł ten stoi przed pro­
blemem masowych zwolnień.

Przemysłowcy z branży sa­
mochodowej wyrażają opinię, 
że również inni wielcy przed­
siębiorcy pójdą w ślad zakła­
dów „Opel”. (PAP)

Obywatele zapłarą...

3,8 mld. deficytu 
w budżecie NRF

Jak oświadczył rzecznik rzą 
du bońskiego von Hase defi­
cyt budżetu NRF w 1967 roku 
wyniesie 3,8 mld. marek. 
Stwierdził on, iż w przyszłą 
środę rząd zajmie się propo­
zycjami ministra finansów 
Straussa, dotyczących wyrów­
nania budżetu.

Według koncepcji Straussa, 
wyrównanie budżetu można 
uzyskać zmniejszając wydat­
ki o 1,6 mld. marek. Reduku­
jąc ulgi podatkowe zaoszczędzi 
się nowe 1,2 mld. marek. Po­
zostałą sumę konieczną do wy 
równania budżetu uzyska się 
poprzez inne posunięcia, takie 

j np. jak podwyższenie podat- 
‘ ków. (PAP) 

narzędzia — spotykamy się w kie 
leckich zakładach „Iskra”. Ko­
misja zaproponowała dostarczanie 
narzędzi na stanowiska robocze 
(i to przynajmniej z 3-dniowym 
wyprzedzeniem potrzeb). Do tej 
pory każdy robotnik sam musiał 
zaopatiywać się w narzędzia w 
magazynie, tracąc na to czas. 
Zaproponowane rozwiązanie wpły 
nie na podniesienie wydajności i 
poprawę rytmiczności produkcji. 
Podobnego skutku oczekuje się 
po przesunięciu godzin pracy 
ustawiaczy, brygadzistów i mis­
trzów, którzy mają przychodzić 
do zakładu 1/2 godziny wcześniej 
przed innymi i w tym czasie przy 
gotowywać linię dla całej zmia­
ny.

Na ogół do komisji trafili 
najlepsi specjaliści z zakła­
dów, zjednoczeń przemysło­
wych, resortów, zaplecza nau 
kowo-technicznego, KNiT, or­
ganizacji związkowych, ogniw 
partyjnych. Pomyślnym próg 
nostykiem jest także fakt, że 
wokół komisji skupił się ak­
tyw zakładowy, uczestniczący 
w komisjach wydziałowych i 
zespołach problemowych.

Komisje zakończą swą dzia 
łalność opracowaniem kom­
pleksowych wniosków w po­
łowie br. (PAP)

Przemysł na Nowym Mieście

Rytm czne wykonanie 
planu I dekady stycznia
Na Nowym Mieście skon­

centrowana jest trzecia część 
całego poznańskiego przemy­
słu. 11 stycznia o godzinie 6 
rano fabryki zakończyły rea­
lizację planu I dekady miesią­
ca. 12 stycznia o godzinie 9 
egzekutywa Komitetu Dzielni­
cowego partii rozpatrywała już 
stopień wykonania planów i 
rytmiczności produkcji w de­
kadzie. To się nazywa opera­
tywność!

Teoretycznie fabryki powin 
ny zrealizować w I dekadzie 
około 32 procent planu mie­
sięcznego. Praktycznie szereg 
średnich i mniejszych zakła­
dów wskaźnik ten przekroczy, 
ło. „Stomil”, Fabryka Łożysk 
Tocznych, Fabryka Maszyn 
Żniwnych, Fabryka Koncen­
tratów Spożywczych, Huta 
Szkła w Antoninku i inne du­
że zakłady mieszczą się w tym 
wskaźniku a „Pomet”, „Alco” 
i „Lechia” uplasowały się w 
granicach od 1 do 4 punktów 
niżej.

Tak więc VII Plenum KC 
PZPR pomogło. Wszystkie pod 
stawowe fabryki Nowego Mia 
sta wystartowały do realizacji 
drugiego roku 5-latki pomyśl­
nie. Wśród odstających od nor 
my nie ma zakładu, który by 
wykonał w I dekadzie mniej 
niż 20 procent planu miesięcz­
nego. Zdopingowane przez 
egzekutywę (ich dyrektorzy 
zostali zaproszeni do KD), na 
pewno w II dekadzie się pod­
ciągną. (pch) 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiinmiiinimimimii

Dzisiejszy serwis informacyjny 
ooracował lanusr Mąrclscewtki

Cień Wietnamu nad USA
W szczytowym punkcie wojny koreańskiej, w 

czerwcu 1953 roku, amerykańskie siły zbrojne w Ko­
rei liczyły 327.000 ludzi, do czego dodać trzeba dal­
szych 145.000 żołnierzy w jednostkach wsparcia 
na oceanie i w Japonii. Razem 472.000. We­
dług ostatnich oficjalnych danych Pentagonu, 
USA utrzymują w Wietnamie 390.000 ludzi 
(245.000 wojsk lądowych, 23.000 marynarki wo­
jennej, 68.000 piechoty morskiej i 54.000 lotnictwa). 
Razem z bezpośrednio zaangażowanymi w działa­
niach wojennych na Półwyspie Indochińskim 50.000 
ludźmi VIII Floty, 25.000 żołnierzami w Syjamie 
i 8000 na wyspie Guam — 473.000 (nie licząc dalszych 
50.000 na Okinawie i Filipinach). Tak więc wysiłek 
wojenny Stanów Zjednoczonych w Wietnamie, li­
czony tylko w sile żywej, jest nie tylko wyższy niż 
podczas wojny koreańskiej, ale największy od za­
kończenia II wojny światowej.

Liczhy powyższe nie zostały przytoczone przez 
prezydenta Johnsona w jego dorocznym orędziu 
o „stanie państwa” tradycyjnie wygłaszanym na 
początek nowej sesji Kongresu USA, ale ich impli­
kacje wynikają jasno?'z każdego niemal paragrafu 
tej deklaracji. Najbardziej uchwytnym wpływem 
wojny wietnamskiej jest oczywiście zapowiedź 
sześcioprocentowej podwyżki podatku dochodowego 
i perspektywa blisko dziesięciomiliardowego defi­
cytu budżetowego na rok 1967. Raczej pesymistyczne 
stwierdzenie prezydenta że „nie może obiecać iż 
wojna skończy się w tym lub przyszłym roku” 
i przyznanie że „stoimy w obliczu, większych kosz­
tów, większych strat i większych cierpień” — rzu­
tują na każdą bez wyjątku dzienzinę życia publicz­
nego w Stanach Zjednoczonych.

Politycy amerykańscy mają dar formułowania 
chwytliwych haseł, stanowiących niejako podsumo­
wanie ich politycznych obietnic i programów. 
Roosevelt obiecywał „nowy ład” („new deal”), 
Truman — „sprawiedliwy ład” („fair deal”), Ken­
nedy — „nowe rubieże” („new frontiers”). Johnson 
doszedł do władzy pod hasłem „wielkiego społe­

VI Konkurs Piosenki 
Radzieckiej 

i Festiwal Poezji
Spośród wielu imprez kultu­

ralnych organizowanych w br. 
przez TPPR przy współudziale 
zainteresowanych instytucji i 
organizacji, wysuwają się na 
czoło zwłaszcza dwie: ogólno­
polski konkurs piosenkarzy 
amatorów — wykonawców pio 
senki radzieckiej oraz ogólno­
polski festiwal amatorskich 
teatrów poezji.

Konkurs piosenki, organizo­
wany już po raz szósty, cieszy 
się w naszym kraju coraz 
większą popularnością. Obec­
nie trwają wstępne eliminacje 
w domach kultury, klubach 
zakładowych, szkołach, na wsi, 
w wojsku itp. Po zakończeniu 
eliminacji wojewódzkich naj­
lepsi amatorzy spotkają się na 
początku kwietnia w Łodzi, 
gdzie wyłonieni zostaną lau­
reaci, którzy wezmą udział w 
festiwalu piosenki radzieckiej 
w Zielonej Górze (7—9 czerw­
ca). W konkursie, w myśl re­
gulaminu, biorą udział wyłącz 
nie amatorzy — soliści, a tak­
że małe zespoły wokalne. Każ 
dy uczestnik przygotowuje 
trzy piosenki radzieckie, w 
tym dwie w języku polskim.

Interesująco zapowiada się 
także ogólnopolski festiwal a- 
matorskich teatrów poezji. Je­
go celem jest upowszechnienie 
poetyckiej twórczości polskiej, 
rosyjskiej i radzieckiej oraz 
innych narodów. Po festiwa­
lach wojewódzkich, które 
trwać będą od połowy marca 
do połowy czerwca br., odbę­
dzie się festiwal ogólnopolski 
w Poznaniu w dniach od 23 
do 30 października.

Napłynęło już wiele zgłoszeń 
do udziału w imprezie. Np. w 
woj. opolskim zgłosiło się już 
przeszło 50 zespołów, a w po­
znańskim — ponad 30. Intere­
sujące programy przygotowują 
zespoły laureatów poprzednich 
festiwali, jak np. studencki 
„Teatr 38” w Krakowie, Teatr 
Poezji „Kalambur” we Wro­
cławiu, Teatr Propozycji 
Dialog” w Koszalinie i inne.

PAP

Program via satelity

Ślub Aznavoura
W Las Vegas (stan Nevada w 

USA) słynny francuski piosen­
karz Charles Aznavour zawarł w 
środę ślub z 25-letnią szwedzką 
modelką Ullą Thorssell. Jest to 
już trzecie małżeństwo 43-letniego 
Francuza.

Uroczystości zaślubin zgroma­
dziły wielu przyjaciół pieśniarza, 
m. in. Petulę Clark, Sammy Da- 
visa, Kirk Douglasa i innych. By 
ła także 20-letnia córka Azna- 
voura — Patricia. Ślubu udzielił 
ten sam urzędnik stanu cywil­
nego, który w ubiegłym roku po 
łączył Brigitte Bardot i Gunthe- 
ra Sachsa. Zaślubiny można było 
oglądać również w Europie, do> 
kąd telewizja przekazała ich prze 
rieg przy pomocy satelitów.

PAP

Ostra krytyka Spellmana
Wypowiedzi dostojników kościoła

„Zycie Warszawy” z dnia 12 bm. Wyd. AC zamieściło ko-
respondencję z Rzymu pióra Ignacego Krasickiego na temat 
reperkusji po słynnej wypowiedzi amerykańskiego kardy­
nała Spellmana, nawołującego do kontynuowania brudnej 
wojny w Wietnamie. Oto treść tej korespondencji.

Niedawne wojownicze wy­
powiedzi amerykańskiego kar­
dynała Spellmana wywołują 
nadal oburzenie i protesty w 
świecie. Np. w tych dniach 
dwóch wysokich dostojników 
Kościoła we Francji poddało 
publicznej i imiennej krytyce 
wynurzenia amerykańskiego 
purpurata.

I tak arcybiskup Rouen, 
kardynał Martin, nawiązując 
w oświadczeniu dla prasy do 
słów Spellmana, że „USA pro 
wadzą wojnę w Wietnamie w 
obronie chrześcijańskiej cy­
wilizacji” powiedział: „Nie bro 
ni się cywilizacji, a zwłaszcza 
cywilizacji nazywanej chrze­
ścijańską, ogniem artylerii i 
wybuchami bomb. Każda woj 
na w dzisiejszych czasach wy 
daje mi się po prostu potwor­
nym nawrotem do barbarzyń­
stwa”.

Inny wybitny członek epi­
skopatu francuskiego, biskup 
Metzu — Schmitt, wystosował 
otwarty list do kardynała 
Spellmana, w którym zapytu­
je m. in.: „Jak Eminencja mo 
gła powiedzieć, że „jakiekol­
wiek inne rozwiązanie poza 
zwycięstwem jest niemożliwe 
w Wietnamie”, skoro nasz pa­
pież, Paweł VI, mnoży swe wy 
siłki celem osiągnięcia spra­
wiedliwego pokoju na drodze 
rokowań?”

Włoska prasa katolicka pod­
kreśla, że powyższe wypowie­
dzi są pierwszą w dziejach 
współczesnych otwartą i imien 
ną polemiką publiczną, anga­
żującą nawet członków Kole-

Reklama jest dźwignią...

Auto na dodatek
Na oryginalny, ale dość 

kosztowny, pomysł wpadł fiń­
ski sprzedawca odbiorników 
radiowych i telewizyjnych, P. 
Korhonen z Tampere. Oto je­
go metoda zbytu: każdemu na­
bywcy telewizora w pewnym 
okresie gratisowo oddawał sa­
mochód osobowy. Na ten cel 
przeznaczył 12 używanych wo­
zów, pod względem technicz­
nym jeszcze bez zarzutu: ża­
den z nich nie miał więcej niż 
10 lat.

Klientela przypuściła taki 
szturm na sklep, że w kilka 
godzin po ogłoszeniu tej atrak­
cyjnej oferty wszystkie samo­
chody’ rozchwytano. Było to 
oczywiście do przewidzenia, bo 
telewizor kosztuje zaledwie 
880 marek fińskich, a samo­
chód był wart znacznie więcej, 
mimo że używany.

Ale dzięki tej kosztownej 
operacji reklamowej, firma 
handlowa tak przyciągnęła u- 
wagę klienteli, że późniejsze 
obroty z nadwyżką pokryły tę 
oryginalną i bardzo intensyw­
ną akcję reklamową. Korho­
nen myśli obecnie o powtórze­
niu tego triku. (PAP) 

czeństwa” (great society”) — przede wszystkim 
równych praw dla wszystkich obywateli, bez róż­
nicy koloru skóry, oraz walki z nędzą, stanowiącą 
— mimo ogólnie wysokiego standardu życia — nie­
odłączną część amerykańskiej rzeczywistości u pro­
gu trzeciej tercji naszego stulecia.

Analiza tegorocznego orędzia Johnsona jest więć 
szczególnie pouczająca w świetle hasła „wielkiego 
społeczeństwa” i jego przedwyborczych obietnic. 
W cieniu wojny wietnamskiej i jej rosnących kosz­
tów — tak ludzkich jak materialnych — „wielkie 
społeczeństwo” zepchnięte zostało na odległy plan. 
Walka o prawa obywatelskie została skwitowana 
paroma lakonicznymi słowami, to samo spotkało 
program „walki z nędzą”. Program dalszych badań 
przestrzeni kosmicznej, czy tak popularne hasło 
„podboju Księżyca”, nie doczekały się żadnej 
wzmianki. Widać, było wyraźnie, że prezydent usi­
łuje uspokoić wyborców, iż USA nie stoją przed 
wyborem „armat^ albo masło”, że Ameryka jest 
dostatecznie potężna,.'by pozwolić sobie i na armaty 
i na masło — ale argumentacja nie wypadła prze­
konywająco. „Prezydent mówił — skomentował 
orędzie specjalista w zakresie nauk politycznych, 
Clinton Rossiter — że nie czas teraz na retorykę, 
ale właśnie pogrążył nas w retoryce...”
/Pod znakiem przedłużającej się i nie rokującej 
nądziei zwycięstwa wojny wietnamskiej pozosta­
wała także ta część orędzia, która zajmowała się 
polityką zagraniczną USA.. Johnson bardzo pobież­
nie prześliznął się nad złożoną problematyką 
sojuszu atlantyckiego i gołosłownie zapewnił iż 
„celem naszym nie jest kontynuacja zimnej wojny 
lecz jej zakończenie”, obiecując także próbę osią­
gnięcia międzynarodowego porozumienia o redukcji 
zbrojeń. W jaki sposób cele te dadzą się pogodzić 
z kontynuowaniem agresji przeciwko Wietnamowi 
— agresji, która jak wiadomo, zatruwa atmosferę 
międzynarodową i paraliżuje wszelkie wysiłki na 
rzecz odprężenia — pozostanie tajemnicą prezy­
denta Johnsona.

TADEUSZ SZAFAR

gium Kardynalskiego. Wypo­
wiedzi te są czymś więcej niż 
tylko negatywną reakcją na 
zimnowojenne deklaracje kar 
dynała Spellmana. Świadczą 
one — wciąż według opinii ob­
serwatorów w Rzymie — a 
narastających i poważnych 
sprzecznościach w hierarchii 
Kościoła Katolickiego wokół 
wojny wietnamskiej.

Tragedia lotnicza 
na Atlantyku

W środę w pobliżu wybrzeży 
Florydy (USA) wpadł do At­
lantyku dwumotorowy samo­
lot z 4 osobami na pokładzie. 
Nastąpiło to między Miami a 
wyspą Bimini. Pilot przelatu­
jącego w pobliżu innego sa­
molotu twierdził, że widział 
załogę, pogrążającą się w mo­
rzu. Straż przybrzeżna konty­
nuuje poszukiwania, dotych­
czas bez rezultatów. (PAP)

MO poszukuje
Dnia 12 XII 1966 roku na pogra­

niczu powiatów Kościan — Lesz­
no zaginął w niewyjaśnionych o- 
koliczn ościach Kazimierz Leśnik, 
syn Maksymiliana, ur. 27 II 1913 
r., zamieszkały we Włoszakowi­
cach (pow. Leszno), ul. Powstań­
ców Wlkp. 6.

Rysopis zaginionego: wiek 
około 50—55 lat, wzrost 164 cm, 
włosy szpakowate z czołową ły­
siną, postać krępa, twarz owalna,

cera blada, czoło wysokie, oczy 
szare, obie szczęki — protezy.

Zaginiony ubrany był w ciem- 
no-szarą kurtkę, mundur i czapkę 
kolejarską, białą podkoszulkę, ko 
szulę flanelową w kratę, dwie 
pary kalesonów — białe i popielate, 
trzewiki czarne sznurowane, dwie 
pary skarpęt — brązowe i popie­
late, szalik w kratę. Posiadał przy 
sobie zegarek kieszonkowy z łań­
cuszkiem z żółtego metalu.

Osoby, którym znany jest los 
Kazimierza Leśnika, prosi się o 
udzielenie informacji w KWMO — 
Poznań, tel. 412-496 względnie W 
najbliższej jednostce MO.

W dniu 9 XI 1966 r. wyszedł z 
domu i dotychczas nie powrócił: 
Stefan Świtała, syn Józefa i Au­
gustyny z domu Migowska, ur. 
18 IX 1916 r. w Podgórzynie, pow. 
Żnin, ostatnio zamieszkały we 
Wschowie, ul. 55 Pułku Piechoty 
Poznańskiej 12.

Rysopis zaginionego: wzrost 
162—166 cm, postać krępa, włosy 
blond, twarz owalna, czoło wyso­
kie, oczy ciemno brązowe, nos 
średni, szeroki, wklęsły, uszy du­

że odstające. Znaki szczególne: 
pod nosem blizna podłużna, mało 
widoczna.

Zaginiony ubrany był w płaszcz 
gabardynowy popielaty, garnitur 
granatowy w paski, półbuty czar­
ne bez sznurowadeł, koszulę bia­
łą, bieliznę trykotową białą.

Ktokolwiek wiedziałby o losach 
zaginionego, proszony jest, aby te 
lefonicznie, listownie lub osobi­
ście porozumiał się z Komendą 
Powiatową MO we Wschowie, uL 
Kazimierza Wielkiego 12. telefon 
168, względnie powiadomił naj­
bliższą jednostkę MO.



v Wielkopolsce

Owoce burzliwej wiosny
Jeżeli zapytać dwunasto- 

cztemastoletnie dziecko, 
żyjące w Wielkopolsce, 

czym znamionuje się pejzaż 
gospodarczy jego rodzinnego 
regionu — odpowie przypusz­
czalnie tak: — Poznań stał się 
w ostatnich dwudziestu latach 
silnym ośrodkiem przemysło­
wym. Rozbudowano sławne w 
całej Europie Zakłady Cegiel­
skiego, Pomet, powstały nowe 
fabryki — jak Fabryka Ma­
szyn Żniwnych czy Łożysk 
Tocznych. Wielkopolska mapa 
gospodarcza wzbogaciła się o 
konińsko-turkowskie zagłębie 
węgla brunatnego, pokryła się 
siecią nowych fabryk, hut i 
elektrowni. Z roku na rok ro­
śnie też w naszym wojewódz­
twie wydajność zbóż z hekta­
ra. Rolnikom dostarcza się co­
raz więcej nawozów sztucz­
nych, przybywa im traktorów 
i maszyn rolniczych. Elektryfi­
kacja objęła swym zasięgiem 
tysiące wsi wielkopolskich. Po 
dejmuje się na wielką skalę 
meliorację gruntów. Rośnie 
liczba dobrych dróg.

Odpowiedź zwięzła, zwyczaj­
na, słyszana często w szkole 
czy w trakcie jakiegoś młodzie 
żowego quizu. I tylko raz po 
raź, z okazji świątecznych i 
niecodziennych, zwyczajność 
naszych dni zabarwia się kolo 
rytem ich genezy. W pamięci 
ludzi dorosłych jawi się wtedy 
obraz zupełnie odmienny, kosz 
marny obraz ruin rodzinnego 
domu, miasta i spalonych wsi, 
zniszczonych i rozgrabionych 
fabryk.

Ogólne straty majątkowe wo 
jewództwa poznańskiego wy­
nosiły w 1945 roku 12,5 miliar­
da złotych przedwojennych. 
Poznań zasłany był gruzami. 
Spośród 184 500 izb mieszkal­
nych 28 procent nie nadawało 
się do użytku. Pozrywane by­
ły mosty, zniszczone fabryki, 
zdezorganizowana komunika­
cja. Wieś poznańska w trak­
cie ewakuacji wojsk hitlerow­
skich i ucieczki niemieckiej 
ludności cywilnej ogołocona zo 
stała z koni, krów, świń i dro­
biu od 25 do 87 procent w po­
szczególnych powiatach. W je­
szcze większym stopniu zosta­
ła wyniszczona wieś Ziemi Lu 
buskiej, włączonej wówczas 
administracyjnie do Poznań­
skiego. Trudności potęgował 
jeszcze opór sił reakcyjnych, 
które próbowały rozpętać bra­
tobójczą wojnę domową, a sa­
botażem i dywersją usiłowały 
paraliżować budowę ludowej

Przed załogą Poznańskiej Fa 
bryki Maszyn Żniwnych stoi 
zadanie wyprodukowanią w 
bieżącym roku 10 500 snopo- 
wiązałek, 5 300 kosiarek, 1 500 
ścinaczy mielonek oraz 2 600 
ton części zamiennych. Poza 
tym praca nad prototypami 
maszyn, które wejdą do seryj­
nej produkcji w przyszłości, 
świadczenie usług kooperacyj­
nych dla przemysłu motoryza­
cyjnego oraz różnych usług 
produkcyjnych dla rolnictwa. 
Globalnie biorąc, są to zadania 
o 12 procent większe od tych, 
jakie załoga zdołała wykonać 
w ubiegłym roku.

Ubiegły rok nie był jednak 
dla załogi PFMŻ okresem po­
myślnym. Produkcja nie miała 
rytmu, rosła liczba nadgodzin, 
braki i koszty. Praca stała się 
nerwowa. Ponad 400 pracow­
ników przeniosło się do innych 
fabryk. Przyjmowani na ich 
miejsce, zanim poznali robotę, 
wpływali na obniżenie wskaź­
ników wydajności i rentow­
ności. Nic dziwnego, że plan 
produkcji globalnej został wy 
konany tylko w 95 a towaro­
wej (bez usług) zaledwie w 90 
procentach. Gdyby więc po­
równać tegoroczne zadania, 
nie z wykonaniem lecz z pla­
nem ubiegłorocznym, to ich 
wzrost sięgałby nie 12 lecz tyl­
ko 7 procentb

Można więc przyjąć, iż ten 
wzrost jest raczej umiarkowa­
ny. Tym więcej, że Zjednocze­
nie zezwoliło fabryce na zwięk 
szenie zatrudnienia o 2,2 proc, 
i funduszu płac o 3,4 procent.

Poza tym Zjednoczenie, dą­
żąc do szybszego wyciągnięcia 
fabryki z impasu (a może czu- 
jąc się współwinnym jej u- 
biegłorocznych niepowodzeń?) 
zmieniło w grudniu pierwotny 
plan PFMŻ; zrezygnowano np. 
z kilkuset kosiarek na rzecz 

państwowości. Jednak władza 
mas pracujących znalazła dość 
sił zarówno do obrony jak i 
ofensywy. Platformą jednoczą 
cą społeczeństwo w pracy nad 
odbudową ojczyzny — był pro­
gram polityczny Polskiej Par­
tii Robotniczej, której członko­
wie stawali w pierwszych sze­
regach budowniczych nowego 
porządku społecznego. Ich przy
kład 
klasy 
skich 
kich,

porywał szerokie rzesze 
robotniczej, mas chłop- 
i inteligencji — wszyst- 
którzy mieli na wzglę­

dzie dobro ojczyzny.
Garnęli się też licznie pozna­

niacy do partii. O ile w marcu 
1945 roku do PPR należało 1930 
mieszkańców naszego 
twa, to w grudniu 1945 
przed I Zjazdem PPR 
wie — wielkopolska

wojewódz- 
roku — tuż 
w Warsza- 
organizacja

PPR liczyła przeszło 25 000 człon­
ków. Zjazd był ważnym wyda­
rzeniem w życiu partii. Wysunął 
on nowe zadania. Wśród nich po­
trzebę umocnienia socjalistyczne­
go sektora w gospodarce narodo­
wej, wprowadzenie gospodarki pla 
nowej jako podstawy odbudowy i 
rozbudowy gospodarczej kraju 
oraz zalecenie jak najściślejszej 
współpracy ze wszystkimi partia­
mi i stronnictwami politycznymi.

Ten ostatni postulat I Zja­
zdu PPR organizacja wielko­
polska realizowała od samego 
początku swej działalności. W 
ścisłej współpracy z Polską 
Partią Socjalistyczną i demo­
kratycznymi stronnictwami — 
Polska Partia Robotnicza roz­
budowywała aparat rad naro­
dowych, podstawowe ogniwo 
nowej władzy ludowej. Współ 
praca ta zadecydowała też o 
stosunkowo szybko zakończo­
nym procesie uspołeczniania 
zakładów produkcyjnych. Usta 
wa o nacjonalizacji przemysłu 
z dnia 3 stycznia 1946 r. usank
cjonowała w Wielkopolsce 
niejący już stan rzeczy.

Jednolity front działania 
sy robotniczej ułatwiał 

ist-

kla 
na-

wiązanie trwałej współpracy 
robotników i chłopów. Naj­
istotniejszym czynnikiem w 
procesie utrwalania sojuszu ro 
botniczo-chłopskiego był u- 
dział PPR w realizacji dekre­
tu o reformie rolnej. Już w 
III dekadzie marca 1945 roku 
powołano w Wielkopolsce 
gminne komisje podziału ziemi, 
komitety folwarczne, wysłano 
na wieś brygady robotnicze 
złożone z najlepszego aktywu 

PFMZ= impas przełamany?
zwiększonych dostaw części za 
miennych i co ważniejsze, 
zwiększono w planie (z 3000 
do 5000) liczbę starych sno- 
powiązałek typu Wc-3, zmniej 
szając równocześnie (z 4 600 
do 2 680) liczbę nowych — ty­
pu Wc-5.

Nie wiemy czy rolnictwo bę 
dzie z tych zmian zadowolone. 
Załoga PFMŻ — na pewno; 
stare maszyny może bowiem ro 
bić niemal z zamkniętymi o- 
czami, wytwarza je przecież 
bez większych zmian już po­
nad 10 lat. A z nowymi są kło 
poty. To na nich przecież 
PFMŻ potknęła się w ubieg­
łym roku i straciła fundusz za 
kładowy.

Nowa snopowiązałka jest 
dzieckiem, chlubą i nadzieją fa 
bryki. Konstruktorzy PFMŻ 
pracowali nad nią bez mała 
5 lat. Na wystawie rolniczej w< 
Moskwie uznano ją za techni­
czny ewenement i odznaczono 
złotym medalem. Jako lepsza, 
lżejsza, i tańsza, w latach 
1966—67 miała wyprzeć z pro­
dukcji przestarzałą snopowią- 
załkę Wc-3 i dźwignąć podsta­
wową wytwórczość fabryki do 
grupy „A”. Niestety, stało się 
inaczej. Dlaczego?

Zastanawiał się nad tą spra­
wą samorząd robotniczy fabry 
ki. Zatwierdzając kompromi­
sowy plan na rok 1967, próbo­
wał przy okazji zgłębić przy­
czyny niewykonania zadań ro 
ku ubiegłego.

W sprawozdaniu dyrekcji 
stwierdzono, że głównymi przy 
czynami niewykonania planu 
bvły: niedobór tokarzy, freze­
rów i szlifierzy; niedobór mo­
cy produkcyjnej w działach 
obróbki mechanicznej, a szcze 

partyjnego. Do lipca 1945 roku 
rozparcelowano ogółem 311 791 
hektary ziemi.

Realizacja programu postępu spe 
łecznego napotykała na ostry 
sprzeciw sił reakcyjnych, ujawni? 
jący się w różnych formach. Jed­
nym z bardzo ważnych zadań dla 
całego frontu polskiej demokra­
cji była konieczność polityczne; 
izolacji ówczesnych reakcyjnych 
elementów Polskiego Stronnictwa 
Ludowego. Polska Partia Robot­
nicza potrafiła zmobilizować do 
tej walki zarówno swych człon­
ków jak i wszystkich postępowych 
i konstruktywnie myślących miesz 
kańców Wielkopolski. W rezultacie 
politycznej kompromitacji pseudo 
ludowych działaczy PSL i druzgo­
cącej klęski reakcyjnego podzie­
mia, z którym działalność wielu 
ogniw PSL była ściśle związana — 
nastąpiło organizacyjne rozbicie 1 
ideowa izolacja PSL. Zwycięstwo 
Bloku Stronnictw Demokratycz­
nych w wyborach do Sejmu (19. I.
1947 r.), było wynikiem tej 
cji.

W politycznej walce z 
cją umacniały się też i 

izola-

reak- 
rosły

szeregi PPR, umacniał się też 
jednolity front klasy robotni­
czej. W kwietniu 1947 roku 
wielkopolska organizacja PPR 
przyjęła w swe szeregi 100 ty­
sięcznego członka.

Dziś, kiedy każdy miesiąc, 
każdy rok przynosi nam nowe 
owoce burzliwej wiosny 1945 
roku, kiedy rosną nam domy, 
szkoły i fabryki, rosną wiedzą 
i sercem ludzie -— obywatele 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, widzimy jasno, jak wła 
ściwy i dla całego narodu sen­
sowny był program wytyczony 
przez PPR. Widzimy to nawet 
wtedy, kiedy przychodzi nam 
się jeszcze borykać z pozosta­
łościami konserwatywnych po 
staw i myśli, pokutujących w 
niektórych środowiskach. Wie­
my bowiem, że każdy dzień 
uczciwej pracy naszego społe­
czeństwa przyspiesza budow­
nictwo socjalistycznych porząd 
ków i obyczajów. Budownic­
two zapoczątkowane przez 
PPR a kontynuowane przez jej 
następczynię — Polską Zjedno 
c?pną Partię Robotniczą.

BARBARA MpSIĘŻNA

Źródła: Polska Partia Robotnicza 
w województwie poznańskim 
1945—1948. Praca zbiorowa pod red. 
Czesława Łuczaka. Wydawnictwo
Poznańskie 1964.

Stanisław Kubiak ,,Z zagadnień 
rozwoju PPR w 

i Lubu-
działalności

Wielkopolsce i na Ziemi
sklej 1945—1946”. Wydawnictwo 
Poznańskie 1964.

gólnie maszyn do obróbki kół 
zębatych; niedostatki w zaopa­
trzeniu materiałowym; trud­
ności w opanowywaniu no­
wych procesów technologicz­
nych oraz niedomagania w wy 
znaczaniu tych procesów, cze­
go dowodem jest fakt, iż w 
ciągu 11 miesięcy ubr. do pro­
dukcji nowej snopowiązałki 
wprowadzono aż 1190 (!) zmian 
i poprawek technologicznych.

Takie uszeregowanie głów­
nych przyczyn niewykonania 
planu kryje jednak w sobie 
— być może niezamierzony — 
demobilizujący podtekst. Bra­
kuje tokarzy? Jasne, bo w 
mieście ich nie ma. Obróbka me 
chaniczna nie nadąża? — Ależ- 
nię może być inaczej, skoro Zje 
drioczenie nie daje potrzeb- lały obowiązki pracowników,
nych obrabiarek! Niedostatki 
w zaopatrzeniu? — wiadomo, 
problem ogólnokrajowy. Zmia 
ny w technologii? — A cóż za­
łoga temu winna?

Na szczęście dyskusja nie 
poszła tym torem. Przewodni­
czący powołanej po VII Ple­
num KC PZPR zakładowej ko­
misji usprawnień organizacyj­
nych, przedstawił samorządo­
wi listę, zawierającą aż 160 
propozycji zmian w dziedzinie 
planowania i organizacji pro­
dukcji w fabryce oraz w spo­
sobach gospodarowania przez 
nią czasem pracy ludzi i ma­
szyn. Zastrzegł się równocześ­
nie. że to dopiero początek, że 
wnioski bardziej syntetyczne 
przedłoży nieco później.

Już pobieżne nawet zapoz­
nanie się z treścią owych 160 
propozycji każę innym okien? 
spojrzeć na argumenty dyrek­
cji.

Dyrekcja narzeka np. na nie 
dobór tokarzy i przeciążenie

Zdecydowana większość 
działaczy na ogół jest 
zgodna co do tego, że sy­

tuacja młodzieży na wsi jest 
skomplikowana. Z tego wzglę­
du wynika konieczność prowa­
dzenia przemyślanej, planowej 
i systematycznej pracy wycho­
wawczej i samowychowawczej 
z młodzieżą, zarówno ze stro­
ny partii politycznych jak i 
organizacji społeczno-zawodo­
wych i ideowo-wychowaw- 
ezych.

Rola owych sojuszników nie 
może się ograniczać tylko do 
pomocy materialnej, chodzi tu Przejawem tego jest m. 

narzekaniebowiem o problem centralny 
— szersze zaangażowanie spo­
łeczeństwa dorosłego, a zwłasz­
cza aktywu we wszelkie spra­
wy młodego i dorastającego po 
kolenia, w specyficzne proble­
my poszczególnych grup, a nie­
raz w sprawy i konflikty jed­
nostek spośród młodzieży. Tym 
bardziej jest to potrzebne, że 
w każdej nieomal wsi, groma­
dzie, środowisku miasteczko­
wym, istnieją określone wa­
runki, które wprost dyktują 
złożone zadania wychowawcze 
starszych wobec młodzieży.

Najistotniejszy problem po­
lega — jak sądzę — na uświa­
domieniu społeczności wiej­
skiej istoty dążeń i aspiracji 
młodych ludzi, na kształtowa- 
niu

zen 
niu

pozytywnej, zaangażowa- 
atmosfery wokół tych dą- 
i aspiracji, na kształtowa- 

obiektywnej 
o różnychoceny

zjawiskach zacho­
dzących wśród mło 
dzieży, na udziela­
niu moralnego poparcia jed­
nostkom i kolektywom mło­
dzieży, która popadła w kon­
flikty, wreszcie na racjonal­
nym oddziaływaniu na rodzi­
ców.

Aktualne wyniki studiów i ba­
dań w zakresie socjalistycznej 
pedagogiki i socjologii wsi, które 
głównie prowadzi prof. dr Józef 
Chałasiński oraz wielostronne do­
świadczenia dziesięcioletniej dzia­
łalności Związku Młodzieży Wiej­
skiej — skłaniają do wypowie­
dzenia poglądu, że jeszcze dalecy 
jesteśmy od sytuacji, w której po­
stępowe dążenia i aspiracje mło­
dzieży spotkałyby się powszech­
nie ze zrozumieniem i racjonal­
nym oraz głębokim zaangażowa­
niem postępowych sił społeczności 
wiejskiej.

Na wsi ukształtowała się sy­
tuacja, w której ocenia się 
działalność młodzieży, jej po­
stępowy i wycKowawczy cha­
rakter oraz ceni się dorobek 
ZMW. Jednocześnie nie daje 
się zaobserwować gruntowne­
go zrozumienia dążeń i aspi­
racji młodych, szerszego zaan­
gażowania w ich sprawy, trud­
ności i konflikty.

Problemy wychowawcze nie 
stanowią jeszcze nieodłączne­
go elementu świadomej, plano­
wej i systematycznej działal­
ności całego wieloinstytucjo- 

obrabiarek. Lecz na II i III 
zmianie nie ma dyżurnych me 
chaników. Najdrobniejsza na­
wet awaria, którą można u- 
sunąć w ciągu kwadransa, po­
woduje więc wielogodzinne wy 
trącenie z produkcyjnego ryt­
mu tokarza i obrabiarki.

Pracownicy, często wysokiej 
klasy fachowcy, tracą wiele 
czasu, czekając na materiały, 
na rysunki, na narzędzia, a 
nieraz nawet na gorące mleko 
na śniadanie. Można sobie wyo 
brazić, że wcale nie są tym 
stanem rzeczy zachwyceni. Gdy 
nadarzy się okazja — odcho­
dzą.

Fabryka nie posiada dotych 
czas wielu elementarnych re­
gulaminów i instrukcji, które 
by określały sposób wykorzy­
stywania poszczególnych urzą 
dzeń fabrycznych oraz uściś-

działów i służb.
Gdy dodamy do tego stwier 

gżenie,” że zadania produkcyj­
ne wydziałów nie mają często 
— na skutek wadliwego plano­
wania w fabryce — pokrycia 
w materiałach i że nikt nie 
kontroluje spływu detali z dzia 
łów wytwórczych do montażu, 
to nietrudno dojść do wniosku, 
że główne przyczyny ubiegło­
rocznych niepowodzeń tkwią 
wewnątrz fabryki.

Taki kurs przyjął też samo­
rząd robotniczy PFMŻ. Wnios 
ki zakładowej komisji uspraw­
nień organizacyjnych potrakto 
wane zostały jako program 
działania dla administracji i 
aktywu społeczno-gospodarcze 
go fabryki. Można więc żvwić 
nadzieję, iż załoga PFMŻ 
wkrótce przezwycięży swe sła 
bości i plan tegoroczny znacz­
nie przekroczy. Bo wieś czeka 
na maszyny. Na te nowe, lep­
sze!

PIOTR CHOJNACKI

0 jednolity sojusz
pokoleń na wsi

nalnego systemu działającego 
w środowiskach wiejskich.

W niektórych środowiskach 
wsi zaobserwować można nie­
znajomość spraw młodzieży, 
czasami też wśród czołowego 
aktywu inteligencji (— „co 
tam gołowąsy”).

wy

in. 
napowszechne 

„dzisiejszą młodzież’
zbyt pochopne utożsamianie 
jednostkowych ■wypadków z 
chuligaństwem i brakiem am­
bicji. Określenia owych znaw­
ców życia młodzieży są bardzo 
proste: „wychowaniem mło­
dzieży powinna się zająć mili­
cja”.

Wydaje się, że owym „znaw­
com” problematyki młodzieżo­
wej oraz szerokiemu aktywo­
wi wiejskiemu należałoby 
przyswoić rzetelną wiedzę do­
tyczącą problemów młodego 
pokolenia, która by pozwoliła 
im zorientować się, jakie są 
dążenia i aspiracje młodych 
ludzi, jakie mechanizmy wiodą 
do kształtowania ich postaw 
moralnych, społecznych, prze­
konań ideowych, jaka istnieje 
na tym tle różnica pomiędzy 

MŁODZI NA ROZSTAJACH
dorastającym a dorosłym po­
koleniem, jakie są jej przy­
czyny oraz jakie drogi wiodą 
do integracji ideowej obu po­
koleń i tworzenia wspólnego 
frontu w walce o socjalistycz­
ne przemiany wsi.

Widzę jedno wyjście: wycho­
wawca musi być sam wycho­
wany. Sądzę, że różne drogi 
wiodą do realizacji tego celu: 

po pierwsze — upowszech­
nienie wiedzy z psychologii, peda­
gogiki i socjologii wsi;

po drugie — upowszechnie­
nie dorobku wychowawczego 
Związku Młodzieży Wiejskiej;

po trzecie — zainteresowa­
nie tymi problemami prasy (nie 
tylko z okazji dyskusji kierowa­
nej) centralnej i terenowej oraz 
radia i telewizji;

po czwarte — włączenie te­
matyki wychowawczej do progra­
mu kursów i seminariów dla mło­
dzieży, jej aktywu oraz starszego 
pokolenia.

Ogólnie stwierdzić można, że 
szeroka działalność społeczno- 
wyęhowawcza powinna być 
prowadzona nie tylko wśród 
młodzieży, ale i dorosłych. Ci 
ostatni powinni sobie zdawać 
sprawę z tego, jakie są drogi 
zbliżenia obydwu pokoleń. 
Większe niż dotychczas zaan­
gażowanie postępowych sił wsi 
w sprawy młodzieży jest tym 
bardziej konieczne, ponieważ 
aktualne przemiany eliminują 
dotychczasowe więzi rodzinne, 
sąsiedzkie i środowiskowe, na 
których opierały się tradycyj­
ne, niezmienne stosunki i za­
leżności pomiędzy młodymi a 
dorosłymi w zaściankowej spo­
łeczności wiejskiej; zaś więzi 
i stosunki, adekwatne do cało­
kształtu przemian, z trudem 
torują sobie drogę.

Dorosłego i dorastającego
pokolenia Polski Ludowej ży- * 
jącego na wsi nie dzielą żadne

|N O T A T Ń f K]

WŁTmiNYf
ZAGRANICZNE KONTAKTY 

TEATRU POLSKIEGO

Teatr Polski w Poznaniu nawią­
zał ostatnio dalsze kontakty z tea 
trami zagranicznymi. Poza tra­
dycyjnymi kontaktami i wymia­
ną spektakli z Teatrem Miejskim 
w Brnie, podjął on ostatnio współ 
pracę ze sceną w Cottbus (NRD) 
i Teatrem im. Csokonay’a z Dcn- 
reczyna (Węgry). W początkach 
lutego odwiedzi Poznań delega­
cja tego teatru z dyrektorem Fe­
rencem Taarem 
nym reżyserem 
czem.

głów- 
Giri-

na czele i 
Mathiasem

GALERIA W GMACHU PKO
Poznaniowi przybyła nowa ga­

leria. Jest nią tzw. Mała Galeria 
PKO na Placu Wolności 3. Wy­
startowała ona wystawą prac 
trzech plastyków poznańskich. — 
Rzeźbiarza: Mieczysława Choj­
nackiego, malarza Zygmunta Kro- 
wickiego i grafika Klaudiusza 
Śandorskiego.

NA KAWIE Z PAWLIKIEM
Z racji programu „Sylwetki X 

Muzy”, często zjeżdżają do Po­
znania czołowi nasi aktorzy fil­
mowi. a red. Radomiński zapra­
sza nas wtedy po znajomości ni 
kawę i rozmowy z aktorami. O- 

antagonistyczne sprzeczności in 
teresów ani podstawowe różni­
ce dążeń, uzasadniające kon­
flikt pokoleń na tle aktualnych 
przemian na wsi.

Duży odsetek społeczeństwa do­
rosłego — to postępowi i aktywni 
ludzie, powołani do patronowania 
i wspierania dążeń młodego po­
kolenia, do kierowania dążeń i za­
interesowań młodzieży w nurt do­
konywanych na wsi przemian, do 
znajdowania z młodymi wspólne­
go języka we wszystkich spra­
wach.

Jednak prawdziwym przewod­
nikiem młodego pokolenia może 
być tylko ten, kto potrafi dobrze 
młodzież

Jedyna 
starym i 
lega na

zrozumieć.
zresztą różnica między 

młodym pokoleniem po- 
wychowaniu w odmień- 

nych warunkach; stąd wywodzi 
się zjawisko rozumowania odmien­
nymi kategoriami, stąd odmienne 
pojęcia, wyobrażenia i nawyki.

Nielogiczne byłoby wymaga­
nie, by młodzież myślała ka­
tegoriami starszych — i od­
wrotnie.

Z tego też względu nawiąza­
nie pełnego dialogu pomiędzy 
starszymi i młodymi wymaga 
od starszych podjęcia trudne­

go wysiłku zrozu­
mienia młodzieży, 
obiektywnych wa­
runków i okolicz­
ności wpływają­

cych dziś na różne jej dążenia 
i postawy — wymaga general­
nej zmiany poglądów.

Bezstronne przeanalizowanie 
sytuacji dzisiejszej młodzieży, 
zrozumienie jej dążności i za­
interesowań jest warunkiem 
niesienia skutecznej pomocy 
dla młodzieży, pomocy w pra­
cy zawodowej i samowycho- 
wawczej, zgodnie z wymaga­
niami współczesności i najbliż­
szej przyszłości. Do tej — 
wcale zresztą niełatwej pracy 
trzeba mieć odpowiednie przy­
gotowanie oraz ową „iskrę”, 
która w dużym stopniu zade­
cyduje o wynikach pracy wy­
chowawczej. Ani opiekunem, 
ani przewodnikiem młodzieży 
nie można być z „urzędu” — 
bez przekonania i emocjonal­
nego zaangażowania.

Niestety, ta elementarna 
prawda nie zawsze jest właści­
wie doceniana przez różne 
władze i instytucje wsi i rol­
nictwa, instytucje społeczno- 
polityczne, mimo że obowiązek 
zajmowania się sprawami mło­
dzieży należy do ich statuto­
wych i programowych obo­
wiązków.

Stosunek do młodzieży, do 
jej dążeń i aspiracji, do rodzą­
cych się postaw i konfliktów 
— był zawsze kryterium po­
stępu. Dzisiaj na początku 
trzeciego dziesięciolecia Polski 
Ludowej, zaangażowanie
wszystkich kół w wychowy­
waniu młodego pokolenia na­
leży do podstawowych obo­
wiązków.

STANISŁAW 
WALENDOWSKI 

przewodn iczący 
Zarządu Wojewódzkiego 

Związku Młodzieży Wiejskiej

statnią kawę piliśmy z Bronisła­
wem Pawlikiem, aktorem teatru, 
filmu i telewizji. Co powiedział 
nam aktor? Ze grać będzie w no­
wej sztuce Ionesco „Pieszo w 
powietrzu”, w Teatrze Polskim w 
Warszawie i ćwiczy obecnie „la­
tanie” na linach, że wystąpi też 
w Teatrze TV w „Kartoflu” A- 
charda. Pawlik opowiedział nam 
też, jak córeczka jego reaguje jak 
ojca biją na ekranie. Krzyczy, a 
gdy ją pocieszają, mówi: „jak 
mam ciclró siedzieć, jak mi mor­
dują tatę”.

W KLUBIE LITERACKIM

Członkowie Klubu Literackiego 
przy Oddziale Poznańskim Związ­
ku Literatów Polskich dokonali 
ostatnio wyboru nowych władz 
klubu. Prezesem został ponownie 
poeta i dziennikarz — Wojciech 
Burtowy, wiceprezesem — Alek­
sander Wojciechowski, sekreta­
rzem — Kaz;mierz Dorczyk, skarb 
niklem — Jerzy Swidziński, a wol 
nym członkiem zarządu — Ry­
szard Krynicki. Klub Literacki 
ZLP liczy obecnie 23 członków, 
dwóch spośród nich ma już na 
swym koncie pozycje książkowe, 
kilku złożyło maszynopisy w wy­
dawnictwie. W br. klub zamierza, 
jak się dowiadujemy, zorganizo­
wać szereg otwartych dyskusji o 
problemach młodej literatury.

(ob)
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Wielka ropa... Marzenie nie 
tylko naftowców, wiertaczy 
czy geologów. Wzdychają do 
niej chemicy i ekonomiści, pla 
niści i handlowcy. Ropa jako 
surowiec jest dziś podstawą 
wielkiej chemii, a ta jak wia­
domo: żywi, przyodziewa, le­
czy, wozi, ogrzewa. Wysoko 
rozwinięty pod względem tech 
niki kraj nie może obyć się 
bez wyrobów, których bazę 
surowcową stanowi ropa tak, 
jak organizm człowieka nie 
może obejść się bez tlenu.

„Płynne złoto” otwiera bo­
wiem drogę do nowych znacz­
nie korzystniejszych i wydaj­
niejszych procesów technolo­
gicznych. Na przykład: synte­
tyczny alkohol etylowy pocho­
dzenia petrochemicznego jest 
5 razy tańszy niż alkohol rol­
niczy, a wydajność pracy przy 
jego produkcji jest 54-krotnie 
wyższa.

Tymczasem krajowe wydo­
bycie ropy naftowej jest nie­
wielkie. W ubiegłym roku wy­
niosło ono niespełna 350 ty­
sięcy ton. Wystarczy to zaled­
wie na pokrycie 10 proc, kra­
jowego zapotrzebowania. Całą 
wielką resztę sprowadzamy ze 
Związku Radzieckiego. W bie­
żącej tylko 5-latce sprowadzi­
my około 26 milionów ton ro­
py. W przyszłym 5-leciu, w 
związku z rozbudową bazy 
przetwórstwa, już ponad 47 
milionów ton. Import impor­
tem, ale przydałaby się naszej 
gospodarce własna ropa... Czy 
ją odnajdziemy? Wszystkie

Kontrole — a co po nich?
Społeczni kontrolerzy han­

dlu, gastronomii i usług dzia­
łają już dwa lata. Działalność 
ta staje się coraz bardziej o- 
wocna. Np. w 1966 r. 80 pro­
cent akcji, przeprowadzonych 
w Wielkopolsce, zakończyło 
się ujawnieniem przestępstw 
lub wykroczeń czy też niepra­
widłowości, niejednokrotnie o 
znacznym ciężarze gatunko­
wym.

Kontrole przeprowadzone w 
osiedlach wiejskich (zaopatry­
wanych przez GS-y) wykaza­
ły, że w sklepach spożywczych 
często brak artykułów, któ­
rych w magazynach — pełno. 
Np. w powiecie Środa w 13 
placówkach, na 16 objętych ba 
daniami, brakowało takich to­
warów, jak: sól, kasza jęcz­
mienna, śledzie solone, mar­
garyna, konserwy rybne, 
groch, koncentraty pomidoro­
we, pęczak, sery topione. Na 
podstawie wyjaśnień, udzielo­
nych przez kierowników skle­
pów ustalono, że przyczyny 
złego zaopatrzenia w zasadzie 
sprowadzają się do zamawia­
nia zbyt małej ilości towarów, 
lub też do opóźnionego skła­
dania zamówień.

Poważne nieprawidłowości 
ujawniono również w toku 
kontroli wykorzystywania a- 
paratury medycznej przez 
przemysłową służbę zdrowia. 
Okazuje się, że niektóre za­
kłady pracy wydają na sprzęt 
medyczny setki tysięcy zło­
tych, nie zasięgając przedtem 
opinii wydziałów zdrowia. W 
rezultacie zespoły leczniczo- 
zapobiegawcze niejednokrot­
nie otrzymują aparaturę mało* 
przydatną, lub też taką, któ­
rej nie można wykorzystać ze 
względu na brak odpowiednie­
go personelu. W rezultacie ma 
my dobrze wyposażone, lecz 
nieczynne laboratoria anali­
tyczne, gabinety stomatologicz 
ne, wykorzystywane przez pa­
rę godzin w tygodniu, a na­
wet niszczejące wskutek bra­
ku konserwacji lub odpowied 
nich pomieszczeń, cenne urzą­
dzenia.

Ten ostatni przykład świad­

€o się kryje 5 dys. melrów pod ziemią

Czy znajdziemy wielką ropę
prognozy wskazują na to, że 
tak.

kierunek: milion ton 
rocznie

Przed milionami lat kraj 
nasz leżał na dnie wielkiego 
morza. Tektoniczne ruchy 
zmieniały kształt naszej ziemi. 
Na dnie wielkich mórz two­
rzyły się niezmierzone bogac­
twa surowcowe, m. in. ropy 
naftowej i gazu ziemnego. Zło­
ża te jednak leżą bardzo głę­
boko, 4,5 a nawet więcej — 
tysięcy metrów w głębi skoru­
py ziemskiej. Jeszcze do nie­
dawna nie sposób było tam się 
dostać. Dziś jednak, dzięki no­
woczesnej aparaturze, urzą­
dzeniom i maszynom wiertni­
czym stało się to możliwe.

Przeprowadzone ostatnio ba 
dania geofizyczne wskazują 
na to, że w rejonie niżu pol­
skiego — w Wielkopolsce, na 
Pomorzu, Mazurach, Podlasiu, 
na Lubelszczyżnie występuje 
ropa naftowa. Badania wiert­
nicze potwierdziły obecność 
ropy i gazu ziemnego w niecce 
miechowskiej i rejonie Boch­
ni. Na ślady ropy trafiono rów 
nież w województwie łódzkim 
i zielonogórskim.

czy o rozszerzaniu się zakresu 
działania społecznej kontroli. 
Fakt ten powinien cieszyć. Na 
suwa się jednak wątpliwość: 
czy w sytuacji, kiedy handel, 
gastronomia, usługi funkcjo­
nują nadal bardzo niedosko­
nale (stąd potrzeba systema­
tycznej kontroli w tych dzie­
dzinach), jest rzeczą słuszną 
kierowanie uwagi społecznych 
kontrolerów także na działal­
ność innych placówek (ADM-y, 
ZLZ-ety)?

Wątpliwość tę częściowo u- 
zasadnia fakt, że stosunkowo 
młoda, w obecnej postaci, in­
stytucja kontroli społecznej 
nie zdołała jeszcze odpowied­
nio okrzepnąć. Np. jeśli w 
trzech kwartałach ub. roku w 
powiecie Krotoszyn wspólnie 
z radami narodowymi prze­
prowadzono: 258 kontroli, w 
Konińskiem — 190, a w Kol- 
skiem — 150, to w powiatach 
Szamotuły i Jarocin, ani jed­
nej. Nie został też wykonany 
w Wielkopolsce roczny plan 
kontroli (zrealizowano go w 
85 procentach). Powód? Na 100 
wyznaczonych do każdej ak­
cji kontrolerów, średnio sta­
wia się tylko 60. ,

W ubiegłym roku wybrano 
3.000 osób na społecznych kon 
trolerów, w tym 40 procent lu 
dzi nowych. Część z nich nie 
została jednak w dostateczny 
sposób zapoznana z zasadami 
organizacji i działania społecz 
nei kontroli.

Przedstawione zjawiska wy 
magają podjęcia różnorod­
nych środków zaradczych, 
zmierzających w ostatecznym 
rozrachunku do zwiększenia 
liczby kontroli i podniesienia 
ich poziomu. Wiąże się to ści­
śle z problemem skuteczności.

Powiedzieliśmy na wstępie, 
że kontrole są coraz bardziej 
owocne, gdyż ujawniają nie­
dostatki. Trudno byłoby jed­
nak powiedzieć to samo na te 
mat ich skuteczności. Przede 
wszystkim dlatego, że w 
trzech kwartałach ub roku w 
zasadzie nie przeprowadzano 
akcji, mających na celu spraw 
dzenie wykonania wniosków

Polscy naftowcy mają am­
bitny plan wydobycia w roku 
1970 ponad milion ton ropy i 
4,5 miliarda m4 s gazu ziemne­
go. Będzie to dopiero start. 
Przewiduje się, że w następnej 
5-latce wydobycie ro^_nafto- 
wej i gazu ziemnego wzrośnie 
do rzędu kilku milionów ton 
rocznie.
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Na razie jednak by dostać 
się do nowych złóż trzeba wy­
konać więcej wierceń niż w 
całym okresie powojennym. 
Na inwestycje naftowe wyda­
my w bieżącym 5-leciu ponad 
14 miliardów złotych. Więk­
szość na prace poszukiwaw­
cze. Rozbudowane zostaną 
przedsiębiorstwa poszukiwań 
naftowych w Krośnie, Jaśle i 
Pile. Nowe przedsiębiorstwa 
uruchomione zostaną pod War 
szawą i w Zielonej Górze. Roz 
budowane zostaną również 
przedsiębiorstwa geofizyczne 
w Krakowie i Toruniu.

Pomoc z Kra u Pad
W poszukiwaniu wielkiej ro 

py możemy liczyć na pomoc 
ZSRR. Jest ona tym cenniej­
sza, że brak nam dostateczne­
go potencjału produkcyjnego i 
doświadczenia w pracach wy­

pokontrolnych (rekontrole 
rozpoczęto dopiero w IV kwar 
tale 1966 roku). Natomiast wy 
jaśnienia instytucji, zobowią­
zanych do usunięcia zanied­
bań, nie zawsze stanowią od­
powiedź na pytanie: czy kon­
trola była skuteczna?

Oto kilka cytatów z pism 
kierownictw placówek, w 
których ujawniono uchybie­
nia:

■ Polecono kierowniczce 
restauracji, aby odpowiedzia­
ła na wpisy do książki skarg 
i zażaleń,

B Wydano polecenie kie­
rownikowi zakładu, wpisywa­
nia na bieżąco do książki zle­
ceń przyjmowanych prac,

B Zobowiązano pracownika 
działu handlu do kontrolowa­
nia dostaw z masarni GS do 
sklepów,

B Zarząd polecił kierownicz 
ce restauracji wywiesić tab­
liczkę informującą o ograni­
czeniu sprzedaży alkoholu.

Polecono, ale czy polecenie 
zostało wykonane? Brak na 
ten temat informacji nie po­
zwala uznać sprawy za po­
myślnie zakończoną. I choćby 
tylko ze względu na ów man­
kament, w odpowiedziach 
przedsiębiorstw i instytucji, 
wymagać należy systematycz­
nego przeprowadzenia akcji 
sprawdzających realizację 
wniosków. Dopiero wówczas 
naprawdę okaźe się, w jakim 
stopniu skutkuje społeczna 
kontrola. A nie ma chyba po­
trzeby szerzej uzasadniać, że 
im bardziej będzie skuteczna, 
tym bardziej pobudzać bedzie 
aktywność kontrolerów. Wia­
domo, że brak efektów znie­
chęca. Zniechęca również, a w 
każdym razie nie mobilizuje, 
brak informacji o dalszym bie 
gu sprawy, zapoczątkowanej 
w wyniku kontroli. Oczywi­
ście, trudno marzyć, by każdy 
autor takiej kontroli był po­
wiadamiany o epilogu (wyrok 
sądowy, orzeczenie kolegium 
itp.). Warto jednak pomyśleć 
nad systemem, który zapew­
niałby większy niż dotychczas 
dopływ tego rodzaju informa­
cji do społecznych kontrole­
rów.

MICHAŁ ŁUCZAK 

dobywczych na tak znacznych 
głębokościach.

W rezultacie zawartej przed 
3 laty umowy ze Związkiem 
Radzieckim do Polski napływa 
ją systematycznie nowoczesne 
urządzenia, aparatura geofi­
zyczna, specjalne środki trans 
portu, dokumentacja konstruk 
cyjna i techniczna itp. ZSRR 
udzielił nam kredytu na prace 
poszukiwawcze i wydobywcze 
w wysokości 70 milionów ru­
bli.

W poszukiwaniach cennego 
surowca bierze udział obok 
polskich geologów ponad 200 
radzieckich specjalistów. Re­
prezentują oni najwyższą świa 
tową klasę w swoim zawodzie. 
Mają za sobą ponad 700 od­
krytych złóż ropy naftowej i 
gazu ziemnego. Wielu z nich 
pracowało na kontraktach za­
granicznych, przyczyniając się 
do odkrycia bogatych złóż ro­
py w różnych częściach świa­
ta.

Tak „uzbrojeni” przystępu­
jemy do poszukiwań wielkiej 
ropy. Jej odkrycie, jak twier­
dzą snecjaliści, jest już tylko 
kwestią czasu. A na razie — 
idzie przez kraj geologiczny 
zwiad. Oby szczęśliwie i sku­
tecznie!

JERZY SOKOŁOWSKI

Rozwój 
kontraktacji zbóż

Program kontraktacji żyta, 
pszenicy i jęczmienia w Wielko­
polsce przebiega na ogół pomyśl­
nie.

Plan kontraktacji żyta w woje­
wództwie poznańskim na 1967 r. 
przewiduje 50 000 ha, a zakontrak 
towano do 31 grudnia ubr. — 
49 837 ha czyli 99,6 proc. Plan 
kontraktacji pszenicy zrealizowa­
no w 97,8 proc., jęczmienia w 
95,4 procent, owsa w 80,6 procent 
i grochu w 92,7 procent. Najle­
piej przedstawia się to w PGR-ach 
1 spółdzielniach produkcyjnych, 
bo z wyjątkiem grochu przekra­
cza 100 procent, natomiast w gos­
podarce indywidualnej stopień 
wykonania kształtuje się na po­
ziomie 77—95 procent planu.

Występuje jednak nierówno- 
mierność wykonania planu w po­
szczególnych powiatach. Gdy na 
przykład rolnicy powiatu koś­
ciańskiego zrealizowali swoje za­
dania w zakresie kontraktacji 
żyta w 124 proc., to w pszenicy 
79 proc., w jęczmieniu 97 proc, i 
grochu zaledwie 38 procent pla­
nu. Podobnie ma się sprawa w 
powiecie chodzieskim, czarnkow- 
skim, leszczyńskim, pleszewskim, 
rawickim, średzkim itd. Jedną z 
przyczyn takiego stanu jest to, 
że nie w każdym powiecie istnie­
ją warunki glebowe dla każdej 
uprawy. Planiści kontraktacji nie 
wzięli tego prawdopodobnie pod 
uwagę przy ustalaniu zadań dla 
poszczególnych regionów Wielko­
polski.

Ponieważ termin zawierania 
umów jeszcze nie minął, można 
przypuszczać, że tegoroczny plan 
kontraktacji w naszym wojewódz 
twie będzie wykonany z nadwyż­
ką. Zwłaszcza, że ogłoszone nie­
dawno nowe warunki kontrakta­
cji są znacznie korzystniejsze od 
dotychczasowych. Przewidują one 
m. in. że za każdy kwintal ziar­
na odstawionego do punktów 
skupu w ramach kontraktacji, do 
stnwca nabywa uprawnienia do 
zakupu odpowiednich ilości pasz 
treściwych. Te i inne bodźce eko­
nomiczne zachęcą niewątpliwie 
rolników wielkopolskich do roz­
szerzenia powierzchni upraw kon 
traktowanych. (kj)

Rok 1966 — Rok Kultury 
Polskiej w miastach, miastecz­
kach i wioskach rozbrzmią! 
wielkim akordem imprez arty­
stycznych, kończącym obchody 
Tysiąclecia naszej państwowo­
ści; był okazją podsumowania 
naszego dorobku kulturalnego. 
W tej wielkiej akcji poważny 
udział wzięły związki zawodo­
we, organizując Ogólnopolski 
Festiwal Kulturalny.

Zdawałoby się, że po tym u- 
rodzajnym roku nastąpi samo­
zadowolenie i spoczęcie na 
laurach festiwalowych. Już w 
listopadzie ub. r. poznański 
WKZZ postanowił podtrzymać 
wielkie ożywienie kulturalne. 
Skłoniła do tego nie tylko po­
trzeba społeczna. Obchodzimy 
25-lecie powstania Polskiej 
Partii Robotniczej i 50-lecie 
Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej. Zachętą stał się rów­
nież zapowiedziany na wiosnę 
VI Kongres Związków Zawo­
dowych.

W nowy rok, który zarazem 
jest pierwszym rokiem drugie­
go Tysiąclecia, związki zawo­
dowe wchodzą z dużym do­
świadczeniem. Aby oprzeć się 
na jak najszerszym aktywie, 
WKZZ powołała do życia Ko­
misję Upowszechniania Kultu­
ry, do której weszli doświad­
czeni działacze związkowi i fa­
chowcy. Na pierwszym posie­
dzeniu tej Komisji sekretarz 
WKZZ — J. Tuszyński pod­
dał pod dyskusję główne kie­
runki tegorocznej pracy kul­
turalno-oświatowej.

Warto zaznajomić się z przy­
jętymi wytycznymi. Najważ­
niejsze z nich, to intensyfika­
cja działalności wychowawczej 
w zakładach pracy, kontrola 
realizacji kompleksowego 5- 
letniego planu, podnoszenie na 
wyższy poziom pracy placówek 
kulturalno-oświatowych i ze­
społów amatorskich oraz roz­
szerzenie i pogłębienie współ­
pracy środowisk twórczych ze 
środowiskami robotniczymi.

Rola wychowawcza zakładu 
jest bardzo duża. W nim pra­
cownicy spędzają trzecią część 
doby, wchodzą w sieć stosun­
ków i współzależności. Nieobo­
jętne jest, jaka jest ich posta­
wa wobec współtowarzyszy 
pracy i wobec spełnianych za-

10 128 odpowiedzi w konkursie „Głosu" i PZU

Kto otrzymuje nagrody?
Konkurs świąteczny organi­

zowany przez redakcję „Głosu 
Wielkopolskiego” i Państwo­
wy Zakład Ubezpieczeń do­
biegł końca. Cieszył się on 
wielkim zainteresowaniem czy 
telników. Świadczy o tym naj­
lepiej 10 128 nadesłanych od­
powiedzi. Konkurs był stosun­
kowo łatwy. Większość odpo­
wiedzi była prawidłowa a roz­
szyfrowanie hasła „Przezorny 
zawsze ubezpieczony” nie na­
stręczało czytelnikom wiele 
trudności.

Prawidłowe odpowiedzi 
brzmiały:

Rysunek 1 odpowiada ubezpie­
czeniu w tekście F.

Rysunek 2 odpowiada ubezpie­
czeniu w tekście C.

Rysunek 3 odpowiada ubezpie­
czeniu w tekście B.

Rysunek 4 odpowiada ubezpie­
czeniu w tekście D.

Rysunek 5 odpowiada ubezpie­
czeniu w tekście A.

Zamierzenia WKZZ

Nowe propozycje 
rozwijania kultury

dań. Stąd uczulenie organiza­
cji związkowych na szkodliwe 
w tym zakresie zjawiska, dą­
żenie do adaptacji i asymila­
cji nowo zatrudnionych, ota­
czanie opieką dojeżdżających, 
przyczynianie się do pełnej in­
tegracji robotników i inteli­
gencji.

W zakresie realizacji kom­
pleksowego 5-letniego planu 
wielkopolskie organizacje 
związkowe winny kierować się 
wytycznymi XIV Plenum 
CRZZ i VII Plenum KO PZPR. 
Na związkach zawodowych 
spoczywa obowiązek dopilno­
wywania, aby kierownictwa 
zakładów stosowały się do 
przepisów o ulgach dla do­
kształcających się pracowni­
ków. W centrum uwagi zna­
leźć się winna również rekru­
tacja na wyższe studia dla 
pracujących.

W zakresie działalności kul­
turalnej zmierzać się będzie 
w kierunku organizowania 
międzyzakładowych i między- 
organizacyjnych placówek kul­
turalnych przy racjonalnym 
wykorzystywaniu funduszy. 
Plan przewiduje również po­
zyskiwanie młodzieży do bier­
nego i czynnego udziału w ży­
ciu kulturalnym, szerzenie czy 
telnictwa wśród dojeżdżają­
cych, podniesienie poziomu ga­
zetek zakładowych i radiowę­
złów. Nowość stanowią comie­
sięczne koncerty najlepszych 
zespołów amatorskich związ­
ków branżowych w miastach i 
osiedlach.

Zamierzenia są więc bardzo 
ambitne. Aby zostały w pełni 
zrealizowane i dały pożądane 
efekty, konieczna będzie duża 
aktywność władz instancji 
związkowych, pełne zrozumie­
nie swojej służby społecznej 
środowisk twórczych i przeko­
nanie członkowskich szeregów 
związkowych, że cała akcja 
kulturalna ma na celu ich do­
bro i dobro ogółu społeczeń­
stwa. (jp)

Hasło: „Przezorny zawsze ubez­
pieczony”.

W wyniku komisyjnego lo­
sowania nagrody (bony towa­
rowe do PDT) otrzymują: 
I nagroda — 3000 zł Stanisła­
wa Hempowicz, P-ń, Grochow 
ska 53 m 10; II nagroda — 
2000 zł Bożena Sok^i, Oborni­
ki Wlkp., ul. Kowanowska 7/1, 
III nagroda — 1000 zł Zbi­
gniew Walentowski, P-ń, Sza­
motulska 79/2.

Nagrody od IV do XI po 500 
zł każda wylosowali: Maria 
Stępczak, Poznań, Grunwaldz­
ka 267, Andrzej Borkiewicz, 
Grodzisk Wlkp., ul. Mossego 2, 
Tadeusz Kasprzak, Poznań, 
Gruszkowa 38a m. 2, Teresa 
Wleklik, Sieraków Wlkp., ul. 
Stadnina 12, Eugenia Kula, 
Ostrowo 14, poczta Gostyń, 
Anna Wardęga, Bąbliniec, 
p-ta, Kiszewo, Edward Bła- 
szak. Sulęcinek 124, pow. Śro­
da, Wanda Płotkowiak, Po­
znań, Sosnowa 16 m. 4.

POLACY
ZA GRANICĄ
0 polskich pionierach w USA

Na marginesie antypolskiej kampanii, 
uprawianej w ostatnim okresie w prasie 
amerykańskiej, jak również na łamach 
różnych wydawnictw i książek, ukazu­
jących się w USA, „Dziennik Chicagow­
ski” zwraca uwagę na artykuł tygodnika 
„South Suburban News”, wychodzącego 
na przedmieściu Chicago — Harvey. W 
artykule tym pismo szczegółowo i su­
miennie opisuje udział Polaków w roz­
woju przemysłowym i kulturalnym Ame 
ryki. Tygodnik sięga do roku 1608, w 

którym pierwsi Polacy, płynąc na stat­
kach kapitana Smitha, dotarli do wy­
brzeży amerykańskich i tam rozpoczęli 
produkcję szkła, mydła, pakuł, smoły. 
Oni to zorganizowali pierwszy w histo­
rii Ameryki strajk.

Artykuł w „South Suburban News** 
wymienia następnie dr. Aleksandra Kur- 
cjusza, założyciela pierwszej, wyższej 
szkoły w Nowym Amsterdamie (dzisiej­
szy Nowy Jork), Alberta Zaborowskiego 
— przedsiębiorcę i kolonizatora północ-^ 
nej części stanu New Jersey, Karola 
Błaszkowicza — kartografa, który opra­
cował pierwszą mapę wybrzeży Nowej 
Anglii i wielu innych zasłużonych dla 
Ameryki Polaków. Artykuł zajmuje się 
oczywiśc;e postaciami Tadeusza Kościu­
szki i Kazimierza Pułaskiego, a nastę­
pnie prezentuje długą listę nazwisk pol­
skich, związanych z historią Stanów Zjed 
noczonych, wśród nich Helenę Modrze­
jewską, a ze współczesnych, m. in. Ar­
tura Rubinsteina i Leopolda Stokow­
skiego.

„Dziennik Chicagowski” zwraca uwagę 
na okoliczność, że tygodnik „South Su­

burban News” jest pismem, redagowa­
nym przez Murzynów i przeznaczonym 
dla Murzynów.

Emigracja unika kontaktów 
z „niezłomnymi"

W organie oddziału Związku Żołnierzy 
Armii Krajowej na terenie NRF — „Biu­
letynie Informacyjnym” ukazał się arty­
kuł'pt. „O właściwą ocenę”, w którym 
przedstawiona została aktualna sytuacja 
wśród emigracji polskiej. Na margin^je 
alarmów „niezłomnych”, w związku 'z 
rzekomą infiltracją reżimu, biuletyn b. 
AK-owców wskazuje na rozwijaną wśród 
emigracji infiltrację innego typu, przy 
czym cytuje wypowiedź czołowego ty­
godnika . zachodnioniemieckiego „Der 
Spiegel” (nr 22/1966):

„W Monachium CIA utrzymuje wiele 
grup obserwacyjnych i wielkie stacje 
propagandowe, jak: „Radio Wolna Eu­
ropa” i „Radio Liberty”. Oprócz tego 
zatrudniają te z imienia „prywatne” 
instytucje wielu zdolnych i dobrze 

poinformowanych uciekinierów z Ro­
sji, Polski, Węgier i innych krajów”.
„Biuletyn Informacyjny” pisze od sie­

bie: „No cóż, „Radio Wolna Europa” po­
winno, choćby, w interesie tam pracują­
cych, zaskarżyć tygodnik „Der Spiegel” 
albo przestać óskarżać innych, jako a- 
gentów. Szczerze mówiąc, wątpimy, czy 
zaskarży. Dla /nieświadomych podajemy, 
że CIA, to skrot od „Central Intelligence 
Agency” — czyli jeszcze wyraźniej — 
Agencja Wywiadowcza USA. To wszyst­
ko, o czym piszemy powyżej, oddzieliło 
właśnie emigrację, która w masie swej 
jest zdrowa, patriotyczna, uczciwa — od 
agentów i. tych, którymi ci agenci się 
posługują, szczególnie w szkalowaniu 
Polski.”

„Ci właśnie agenci — pisze „Biuletyn” 
— tak zdecydowanie zwalczają kontakt 
fizyczny z krajem. Pomagają im w tym 
nieraz rządy krajów ich osiedlenia, czę­
sto za cenę odejścia od praworządności. 
Agenci boją się konfrontacji z krajem 
ludzi okłamywanych, ale uczciwych, do 
których zawsze przemówią fakty. W szka 
lowaniu Polski pomocni są także ci, któ­
rzy z niej uszli, często przed wymiarem 

sprawiedliwości. Wybrali rzeczywiście 
wolność, uchodząc jednak z kraju, nie 
zapomnieli okraść Polski Ludowej, gdzie 
zostawili rodziny, którym jakoś nic się 
nie stało. Z<?stali też ci „polityczni” u- 
chodźcy, zaangażowani do władz organi­
zacji uchodźczych i zaawansowali na an- 
tykomunistów. Są karni. Mówią tak, jak 
im każą protektorzy. A zdecydowanie 
wielka reszta emigracji, która zapomnia­
ła już o wojennych handlach, żyje ucz­
ciwie z pracy i wychowuje dzieci, dora­
bia się i unika kontaktów z „niezłomny­
mi” i ich organizacjami.”

Nawiązując do „idei pojednania”, z li­
stu biskupów polskich do biskupów nie­
mieckich, „Biuletyn Informacyjny” pi­
sze: „Skoro ta idea została rzucona w 
stosunku do narodu, który wymordował 
1/4 obywateli polskicn, to któż może za­
bronić katolikom pojednania Polaków z 
Polakami? A jednak obserwujemy ten 
paradoks, oto idea pojednania Polaków 
z Polakami wychodzi ze strony PRL 
i komunistów, a zwalczana jest z pianą 
na ustach przez emigracyjnych katoli­
ków. Czyżby chodziło o pojednanie tyl­
ko z Niemcami, kosztem Polski?”. (PAI)
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Halowe rozgrywki zielonych hokeistów 
rozpoczynają tegoroczny sezon

Czołówka tenisistów 
Wielkopolski

Mistrzostwa świata w piłce ręcznej

Pierwsza sensacja-pierwsze porażki
Hokeiści po przeszło dwumiesięcznej przerwie wznowią swoje do

roczne zimowe imprezy — turnieje halowe.

Ciekawostki RMC

Celem 
zespołów 
turnieje

wyłonienia najlepszych 
regionalnych odbędą się 
w poszczególnych okrę-

gach. Spotkania te rozegrane zos 
taną w okręgach: poznańskim, 
śląskim, wrocławskim i łódzkim. 
Zawody te muszą zostać zakoń­
czone do połowy przyszłego mie­
siąca. Rozgrywki o mistrzostwo 
okręgu poznańskiego odbędą się 
21 i 22 bm. Z okręgu poznańskie­
go i śląskiego do mistrzostw fi­
nałowych zakwalifikują się dwie 
pierwsze drużyny tabeli rozgry- 
wek. Z pozostałych po jednym 
zespole. Aktualnym mistrzem 
Polski jest Grunwald, który mu­
si startować w zawodach okrę­
gowych na równi z pozostałymi 
drużynami, ma jednak ten przy­
wilej, że nawet w razie zajęcia 
trzeciego miejsca w tabeli roz­
grywek, zakwalifikuje się do fi-

kowiaka, na którym reprezento­
wani byli przedstawiciele wszy­
stkich związków sportowych ob­
jętych programem olimpijskim. 
Omawiano przede wszystkim spra 
wy szkoleniowo-treningowe. Se­
kretarz PKO1 zapewnił, że istnie­
je moż.liwość wysłania na igrzys­
ka reprezentantów wszystkich 
dyscyplin, o ile wykażą się od­
powiednim poziomem. Dla hokeis 
tów na trawie takim sprawdzia­
nem formy i poziomu będzie w 
dużym stopniu międzynarodowy 
turniej jubileuszowy PZHT, któ­
ry odbędzie się w dniach od 18— 
24. IX. br. w Poznaniu. (p)

Poznański Okręgowy Związek 
Tenisowy przeprowadził klasyfi­
kacje zawodników za rok 1966.

W grupie seniorów sklasyfiko-
wano 25 tenisistów. Na 
szych pięciu miejscach 
się: Gąsiorek i Piątek z
Wieczorek i Adamczak z

pierw- 
znaleźli
Warty, 

Olimpii
oraz Ogarzyński ze Sparty; w
grupie seniorek pierwsze 
przypadło Filipównie z 
dalsze Mazurkiewiczównie 
waldu, Kubaszewskiej z

miejsce 
Olimpii, 
z Grun 
Warty,

Nowakównie ze Sparty i Tłoczyń- 
skiej z Grunwaldu; juniorzy: 
Płotkowiak (Olimpia), F. Geldner 
(Grunwald), Nackowski (W), Ple­
wiński i Dembiński z AZS; ju­
niorki: Tłoczyńska (Gr.), Mikie- 
tyńska, Rozala z Warty, Ziętkie- 
wicz (Gr.) i Szymańska (W). (x)

VI Mistrzostwa Świata w 7-osobowej piłce ręcznej mężczyzn, które 
rozpoczęły się 12 bm. w Szwecji, przyniosły niespodziankę już w 
pierwszych meczach eliminacyjnych.
O sensację postarali się repre­

zentanci NRD, którzy w grupie 
„C” zremisowali z zespołem 2- 
krotnych mistrzów świata, siódem 
ką Rumunii, 14:14. Nie powiodło 
się niestety Polakom, którzy w 
inauguracyjnym meczu ulegli w 
grupie ,,A” wicemistrzom świata 
gospodarzom turnieju Szwedom 
16:26 (7:9).

A oto pozostałe rozstrzygnięcia: 
GRUPA „A”

Jugosławia — Szwajcaria 26:11 
(16:3)

GRUPA „B”
NRF — Norwegia 22:16 (12:9)

GRUPA „C”
ZSRR — Kanada 28:9 (17:4) 

RUMUNIA — NRD 14:14 (7:7)
GRUPA „D”

Dania — Tunezja 27:6 (18:4) 
Czechosłowacja —Francja 25:18 

(14:2)
PAP-za

Uwaga dzieci 1

Węgry Japonia 30:25 (16:14)
Wesoła 

• ii zima

nałów.
Turniej finałowy odbędzie 

w Poznaniu w dniach 18 i 19
się 
lu-

tego br. w sali Grunwaldu 
ul. Marcelińskiej.

Do mistrzostw halowych 
ją drużyny 6-osobowe. Gra

przy

sta- 
trwa

2x10 minut bez przerwy wypo­
czynkowej w grze.

*
W Warszawie odbyło się zebra­

nie PKO1 pod przewodnictwem 
sekretarza generalnego L. Grześ-

DWUDZIESTOLECIE 
„SZACHÓW”

Czasopismo „Szachy” obchodzi 
swe 20-lecie. Pierwszy jego numer 
ukazał się bowiem w styczniu 
1947 r„ wkrótce po reaktywowa­
niu Polskiego Związku Szachowe­
go.

SANECZKI W KARPACZU
W Karpaczu rozegrano między­

narodowe zawody saneczkowe, w 
których wzięły udział klubowe re_ 
prezentacje Czechosłowacji i NRD.

W konkurencji jedynek kobiet 
'triumfowała Suszczewska — 4.36,8, 

Wśród mężczyzn zwyciężył nasz 
reprezentant na mistrzostwa Eu­
ropy juniorów Grudziński — 4.30,4.

'dalekopisem
RÓWNIEŻ SIATKARKI NRD

Po siatkarkach CSRS również 
siatkarki NRD, na znak protestu 
nie wezmą udziału w tegorocz­
nych mistrzostwach świata. Prote­
sty wywołał fakt nieprzestrzega­
nia przez Japonię regulaminów 
Międzynarodowej Federacji Siat­
kówki.

w ćwierćfinałowym meczu grupy 
„A” Klubowego Pucharu Europy 
rozgromilii Lokomotiv Sofia 85:52 
(36:28).

W ćwierćfinałowym spotkaniu 
Pucharu Europy w koszykówce 
kobiet Sparta pokonała włoską 
drużynę Gecoaro Vicenza 75:52 
(36:24).

na łyżwach 
i nartach

*
Grający w grupie ,,B” ćwierćfi­

nałów Klubowego Pucharu Euro­
py w koszykówce mężczyzn za­
wodnicy Olimpii Lubiana poko­
nali mistrza Francji Villeurbanne 
87:78 (47:45). (za)

PRZYGOTOWUJEMY 
DLA WAS 

DWIE CIEKAWE IMPREZY 
O KTÓRYCH WKRÓTCE 
NAPISZEMY SZERZEJ.

Na razie trenujcie korzystając 
ze śniegu i lodu.

Do Warszawy przybyli już 
pierwsi uczestnicy rajdu. W 
Grand Hotelu, siedzibie wszyst­
kich zawodników, zgłosiła się za­
łoga nr 218 — Hans Beck i Her­
bert Heuser z NRF, którzy star­
tować będą na samochodzie Opel 
Kadet.

Zapowiada się, że tegoroczny, 
XXXVI Rajd będzie jednym z 
najtrudniejszych w jego długiej 
historii. Postarała się o to pogo­
da — śnieżyce 1 zawieje panują­
ce w całej Europie. Można więc 
przypuszczać, że nawet pierwszy
etap rajdu gwiaździsty zjazd
dc Monte Carlo, uważany dotych­
czas przez zawodników za naj­
łatwiejszy odcinek — dostarczy 
im już sporo kłopotów.

Od 1959 r. (w tym roku pier­
wszy raz Warszawa była jednym 
z punktów startowych) w rajdzie 
Monte Carlo uczestniczyło 29 Po­
laków. Najwięcej startów ma 
Longin Bielak — 8, a następnie 
Sobiesław Zasada — 7 oraz Ma­
rek Varisella, Adam Wędrychow- 
ski i Kazimierz Osiński — po 5 
startów.

Wszystkie trzy polskie załogi 
siartują w II grupie samochodów, 
w których dozwolone są pewne 
zmiany i przeróbki. Dla kierow­
ców samochodów tej grupy Rajd 
Monte Carlo nie będzie elimina­
cją do mistrzostw Europy. Tak 
więc nasz aktualny mistrz Eu-
ropy Sobiesław Zasada, wy-
korzysta tę imprezę przede wszy­
stkim do zapoznania się z nowym
samochodem Lancią Fulvią.

PUCHAR EUROPY 
W KOSZYKÓWCE

Koszykarze madryckiego Realu

Zakład Doskonalenia Zawodowego
w Poznaniu, ul. Kościuszki nr 57

WIOSENNY TURNUS KURSÓW 
Zebrania informacyjne odbędą się 
w poniedziałek, dnia 16 stycznia br. 

w następujących godzinach:
♦ kursy przygotowujące do egzaminów 

czeladniczych:
godz. 16.00 — dla metalowców,
godz. 17.30 — dla elektryków.
godz. 19.00 — dla pozostałych zawodów;

♦ kursy przygotowujące do egzaminów 
mistrzowskich:
godz. 16.30 — dla metalowców,
godz. 18.00 — dla elektryków,
godz. 19.30 — dla pozostałych zawodów;

♦ kursy kroju i szycia I stopnia: 
godz. 17.00.

Na zebraniach przyjmowane będą jednocześnie 
zapisy na kutsy.

Bliższych informacji udziela sekretariat Zakładu 
w godz. od 8—20, lub telefonicznie pod nr 548-47.

K139

SPÓŁDZIELNIA PRACY „USŁUGA” 
Zakład nr 127 
P O Z N A N, 

ul. Junacka 20 (Raszyn), tel. 870-558

POLECA USŁUGI
w zakresie

elektromechaniki samochodowej 
i ładowania akumulatorów.

M9268

Pracownicy poszukiwani
PALACZA C. O. — zatrudni zaraz

Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa” 
w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 19.

Zgłoszenia — pokój 18, w godzinach od 10—14. K302

PROJEKTANTA INSTAL. SANITARNYCH z upraw­
nieniami — przyjmie zaraz Inwestoprojekt w Pozna-
niu, ul. Mielżyńskiego 22. K192

Poznańskie Zakłady Ceramiki Budowlanej w Pozna­
niu, ul. Jackowskiego 42a, tel. 460-11 do 460-13 — za­
trudnią na terenie Poznania:

— 2 
— 2

— 1

ELEKTRYKA z IV grupą BHP
ELEKTRYKÓW z HI grupą BHP
PALACZY kotłów wysokoprężnych z upraw­
nieniami
ELEKTRYKA z IV wzgl. III grupą BHP do ce­
gielni Mosina
OPERATORA lokomotywki spalinowej wąsko­
torowej.

Informacji udziela Dział Zatrudnienia i Płac. K184

W dniu 11 stycznia 1967 zmarł. przeżywszy 
lat 73, śp.

inż. Jan Kurpiński
emerytowany nadleśniczy państwowy

Pogrzeb odbędzie się w dniu 14 stycznia 1967 
roku o godz. 10 na cmentarzu w Siemianicach, 
pow. Kępno,

o czym zawiadamiają w głębokim smutku 
pogrążeni

CÓRKA, SYN, ZIĘĆ, SYNOWE i WNUKI 8

Praca

Przyjmę rodzinę do pra­
cy w gospodarstwie rol­
nym. Poznań - Wola, ul. 
Beskidzka 39, tel. 448-69. 

39640g
Kierowcę rencistę na sa­
mochód „2uk” przyjmę. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 39641g.
Student (tka) dobry pla­
styk — rysownik, znają­
cy projektowanie do film 
druku potrzebny. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 39229g._______ _______ _
Uczennica, umiejąca szyć 
na maszynie potrzebna. 
Zakład kaletniczy — Po­
znań. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 39234g
Uczeń w zawodzie tele-ra 
diomechaniki, potrzebny. 
Oferty z życiorysem — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 39237g,________________  
Ucznia do zawodu Intro­
ligatorskiego. przyjmę. O- 
ferty, .Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 39247g.
Czeladnik o specjalnoś­
ciach : ślusarz - monter, 
blacharz, poszukuje spie­
sznie pracy dorywczej. 
Oferty „Prasa”. — Grun­
waldzka 19 dla 39249g.
Uczciwą, dochodzącą po­
moc domową, przyjmę za 
raz. Dębiec. Bukowa 3 
m.2. 39?54g

Kupno

Kupię większa ilość ziem 
niaków. Teł. 448-69.
_____________ _______ 39642g 
Maszynę do szycia „Tu­
lę 7” nową kupię. Oferty 
z ceną „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 39311?

Sprzedaż
Foxterriery gładkowłose, 
pełnorodowodowe, szcze-
niaki sprzedam. Zie-
lazkowski, Bydgoszcz. Wy 
bickiego 10. teł. 416-04.
_______________________ K54
Sprzedam większą ilość 
cegły rozbiórkowej, des­
ki. okna inspektowe. Ra­
taje,ul. Wioślarska 65a.
____________ 39223g
Nowy refraktometr Abe- 
go z podziałką górna 1.30 
—1,70 (w obudowie) firmy 
Zeissa, sprzedam. Oferty 
,,Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 39272g.

UWAGA! UWAGA!
P. T. ODBIORCY i DOSTAWCY

Zakłady Gazownictwa Okręgu Poznańskiego
Miejska 
Miejska 
Miejska 
Miejska 
Miejska

Gazownia 
Gazownia 
Gazownia 
Gazownia 
Gazownia

w

w

w

Kaliszu
Lesznie 
Pile
Zielonej Górze
Gorzowie Wlkp.

że z dniem 1 stycznia 1967 roku weszły 
w skład nowo stworzonego przedsiębiorstwa 

pod nazwą:
WIELKOPOLSKIE

OKRĘGOWE ZAKŁADY GAZOWNICTWA

działające na terenie miasta Poznania, wo­
jewództwa poznańskiego i zielonogórskiego.

K102

WIELKOPOLSKIE 
ZAKŁADY NAPRAWY SAMOCHODÓW 

Generalny Dostawca Kompletnych Stacji 
Obsługi Samochodów 
W POZNANIU - ANTONINKU 

ulica Warszawska nr 349
POSZUKUJĄ

600 M2 POWIERZCHNI MAGAZYNOWEJ
krytej — na okres od II kwartału 
1967 roku do połowy roku 1968 na 
terenie m. Poznania lub okolicy.

Wszelkie oferty dotyczące w. podanej sprawy 
prosimy kierować pod naszym adresem lub 
telefonicznie 700-81 do 83, wewn. 35 (Dział 
Eksportu). K9456

Spiesznie sprzedam mo­
tocykl WFM i nowy akor 
deon 80-basowy. Poznań,
ul. Kmieca 3. 39263g
Sprzedam nowe okna in­
spektowe. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 39220g.________________  
Wtryskarkę pionową no­
wą. sprzedam, zamienię 
na akordeon, stabilizator 
prądu samoczynny oraz 
spiesznie sprzedam «zopę 
budowlaną lub garaż. Wia 
domość: Klonowa 10 m. 3.

Zamienię 2 pokoje z kuch 
nią, ogródkiem, centrum 
Drezdenka, na pokój z ku 
chnią w Poznaniu. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 39235g. __________  
Młody,, samotny, kultu­
ralny — członek spóldziel 
ni mieszkaniowej, poszu­
kuje pokoju na okres 3 
lat. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 39252g__  
Przyjmę panie na wspól­
ny pokój. Dębiec, Grzy-
bcwa 27. 39196m

LoKale
Oddam w dzierżawę ga­
raż. okolica pętli tramwa 
jowej na Górczynie. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 39269g.____________  
Komfortowe 3-pokojowe, 
nowe budownictwo, za­
mienię na 2 pokoje, ku­
chnia, samodzielne, śród­
mieście. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
39178m.

Malarz, rencista, młodszy 
poszukuje wspólnego po­
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
39177m.

Nieruchomości

Dorrek jednorodzinny bli 
sko tramwaju, kupie. Po­
siadam 3 pokoje z kuch­
nia w śródmieściu, ewen­
tualnie do zamiany Wia­
domość: tel. 564-13, po go­
dzinie 19. 39268g

Spółdzielnia Pracy
Fryzjersko - Kosmetyczna

W POZNANIU

ZAWIADAMIA, ŻE

Gabinet Kosmetyczny
iiihhh HitiinniHiifmiiiBiiaiimiiiiiiii

ulica Głogowska nr 60
WYKONUJE

ZABIEGI KOSMETYCZNE, KALOTECHNTCZNE, 
PEDICURE LECZNICZY i ZWYKŁY 
(PIELĘGNACJA NÓG), 
MA NICURE.

K9095

Sprzedam działkę na Ła- 
wfcy. Informacje: Ma­
rian Czyż, Sławińska 14. 

39366g
Sprzedam wille z ogro-
dem, garażem Grun-
wald. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
39275g.

Zguby 1 • ‘

Zgubione pieniądze na 
Roboczej 4 do odebrania 
W Obwodowej Przychod­
ni Lekarskiej nr 2, ul. 
Robocza 4, nokój 23.

39679g

Narzędziowcowi dam pra 
ce zleconą na wykonanie 
diobnych matryc. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 39424g.
Posiadam gotówkę przy­
stąpię do snółki. Szczegó­
łowe oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
39338g.

Przetargi
Gminna Spółdzielni* „Sam. Chł.” Miłosław, powiat 
Września, prosi o SKŁADANIE OFERT na POBU­
DOWANIE SKLEPU typ T-24 w Biechowie.

Dokumentacja projektowo-kosztorysowa jest każ­
dorazowo do wglądu w administracji G. S.

Oferty mogą składać przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze i prywatne.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 31 stycznia 1987 r. 
Zarząd GS-u zastrzega sobie wybór oferenta. K100

Cukrownia „Środa” PP w Środzie ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY na:
1. prace elewacyjne budynków fabrycznych (tynko­

wanie wewnątrz i zewnątrz — tynk zwykły), któ­
rych ogólna powierzchnia wynosi ca 3.800 m!;

2. oparkanienie składowiska buraków — 300 mb 
— Płyty prefabrykowane — wysokość 180 cm.

Termin wykonania prac — do 31 lipca 1967 r.
Zakres jak i szczegóły robót do omówienia w’ dzia­

le technicznym Cukrowni — codziennie (z wyjątkiem 
sobót) w godzinach od 10—13.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty nalĄły składać pod adresem jak wyżej w 
terminie do 31 stycznia 1967 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 3 lutego 1967 r. ó 
godz. 11.

Cukrownia zastrzega sobie swobodny wybór ofe-
renta.

Dnia 11 stycznia 1967 r. zmarł po krótkich 
ciężkich cierpieniach, mój najdroższy mąż, 
chany tatuś, przeżywszy lat 47, śp.

Stanisław Bennig
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 14 

o godz. 10.30 na cmentarzu na Junikowie.

lecz 
ko-

bm.

39687g
W głębokim smutku pogrążone 
ŻONA z DZIEĆMI i RODZINA

KOLEDZE 

Jerzemu Zielińskiemu 
z powodu zgonu

K186

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
składa

RADA — ZARZĄD — WSPÓŁPRACOWNICY
Spółdzielni Inwalidów „Jedność” w Poznaniu

K306

GŁÓWNEMU KSIĘGOWEMU 

ob. Marianowi Nowakowi 
z powodu zgonu Matki 

MARII NOWAK
SERDECZNE

DYREKCJA

Dnia 10 stycznia 1967 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 82, nasz naj­
droższy troskliwy mąż, ojciec, teść i dziadek, 
śp.

Henryk Markowski
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 14 bm. 

o godz. 12.15 na cmentarzu na Junikowie.
Msza św. za duszę śp. Zmarłego odprawiona 

zostanie w parafii Najśw. Zbawiciela, przy ul. 
Fredry 14. w sobotę o godz. 7.15.

W smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Mielżyńskiego 21 m. 8. 39655g

Dnia 11 stycznia 1967 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św. 
zmarła moja najdroższa i najukochańsza żona, 
nasza najtroskliwsza mamusia i babunia naj­
droższa córka, siostra, szwagierka i ciocia 
przeżywszy lat 32, śp.

Wanda Sroka
z domu Przybylska

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 14 bm. 
. o godj, 9.55 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
MĄŻ, SYNOWIE, SYNOWE, 

WNUCZEK i RODZINA
Poznań. Jarochowskiego 40 m. 7.

t
Dnia 11 stycznia 1967 r. zmarł po ciężkich, 

wieloletnich cierpieniach, znoszonych z aniel­
ską cierpliwością, opatrzony Sakramentami św., 
mój ukochany mąż, nasz najdroższy ojciec, 
teść i dziadek, przeżywszy lat 72, śp.

Józef Ziegenhagen
kupiec, powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 14 bm. 
o godz. 11.10 na cmentarzu Bożego Ciała przy 
ul. Bluszczowej.

O bolesnej stracie zawiadamiają
ŻONA, CÓRKI, ZIĘCIOWIE, 

WNUKI i RODZINA

WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 
składają 
— RADA ZAKŁADOWA 
PRACOWNICY

Zakładu Doświadczalnego IUNG Przebędowo
K285

Dnia 11 stycznia 1967 r. zmarł, opatrzony .Sa­
kramentami św., nasz najdroższy maż, ojciec, 
teść, dziadek i wuj. przeżywszy lat 83. śp.

39680g Poznań, Dolna Wilda 34 B m. 6. 39676g

Marceli Suchorski
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby dnia 

14. I. br. o godzinie 8.30 do Kolegiaty Farnej 
w Środzie, gdzie odprawiona zostanie msza św. 
o godz. 10.30. po czym nastąpi odprowadzenie 
zwłok na cmentarz w Środzie.

Redaguje Kolegium- Marian Flejslerowicz (sekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastepCH 
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Pławce. pow. Środa.

W ciężkim smutku pogrążone 
ŻONA, DZIECI i RODZINA

?9674g

A .GŁOS WIKI KÓPOLSKt” J
Nr 18 (7127) 13 I 1967



Styczeń 
13 

Wątek

Weroniki

Słońce: 7.58—16.04

TEATRY

POLSKI — g. 16 „Łąka”, g. 19 
„Tango”; NOWY — g. 19 „Tro­
janki”; OPERA — g. 19 „Orfeusz 
w piekle”; OPERETKA — godz. i<ł 
„Bal w operze”; MARCINEK — 
g. 17 „Bamba w oazie Tongo”.

KIMA
KINO DOBRYCH FILMÓW .,MU 

ZA” — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Cienie zapomnianych przodków” 
(radź. 14 1.); APOLLO — g. 10, 
12.30, 15.30^ 18, 20.15 „Sublokator” 
(poi. 16 1.); BAŁTYK — g. 10, 12.30, 
15.30, 18, 20.15 „Małżeństwo z roz­
sądku” (poi. 14 1.); CZTERNAST­
KA — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 
„Grunt, to zdrowie” (franc. 14 1.); 
GONG — g. 10, 12, 16 „Fatalny 
list” (ang. 11 1.), g. 18, 20 „Na­
prawdę wczoraj” (poi. 16 lat); 
GRUNWALD — g. 17, 19.30 „Te­
lefon towarzyski” (USA 16 lat); 
GWIAZDA — g. 10.30 „Ząb reki­
na” (radź. 12 1.), g. 13, 15.30, 18, 
20.15 „Arcylokaj” (fr. 14 1.); HUT­
NIK — g. 16.45, 19 „Rancho w do­
linie” (USA 16 1.); KOSMOS - g. 
17, 19.30 „Zejście do piekła” (poi. 
16 l.j; MALTA — g. 16, 18, 20 
„Ostatni zachód słońca” (UŚA 14 
l.j; MINIATURKA — g. 15, 17.30, 
20 „Człowiek z Rio” (franc. 14 1.); 
OLIMPIA — g. 10, 12:30, 15, 17.30, 
20 „Ścigani przez śmierć” (franc. 
16 1.); OSIEDLE — g. 16, 18, 20 
„Nie przysyłaj mi kwiatów” (USA 
14 1.); PANCERNI AK — g. 17.30,20 
„Katastrofa” (poi. 16 1.); PAŁA­
COWE — g. 20 „Zemsta OAS” (fr.- 
Wł. 16 1.); RIALTO — g. 10, 15. 19 
„Synowie Magnata” (węg. 14 IĄ; 
RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17, 
19.30 „Niagrra” (USA 16 1.); SCA­
LA — g. 17, 19.30 „Złoty człowiek” 
(weg. 12 1.); TĘCZA — g. 16. 18, 20 
„Trema” (USA 14 1.); WARTA — 
g. 10, 12.30 „Święta wojna” (poi. 
11 1.), g. 15, 17.30 , 20 „Cierpkie 
głogi” (poi. 16 1.); WCZASOWICZ 
(Puszczykowo) — g. 17, 19,15 „U- 
ciekinier w pościgu” (fiń. 14 1.); 
WILDA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Gamoń” (fr. 14 1.); WRZOS (Mo­
sina) — g. 17, 19.15 „Marysia i 
Napoleon” (poi. 16 1.); FOTOPLA- 
STIKON — g. 12—21 „Monaco — 
San Marino — Andorra”.

KONCERTY
AULA UAM — g. 19.30 Koncert 

symfoniczny, dyr. Z. Szostak, so­
liści — Olga Sztejnbergajte — for­
tepian (ZSRR), Aleksandras Li- 
■wontas — skrzypce (ZSRR).

MUZEA
Archeologiczne (Mielżyńskiego 

27'29) — g. 13—19.
Historii m. Poznania — (St. Ry­

nek) — g. 9—15.
Historii Ruchu Robotniczego 

(Stary Rynek — Odwach) — g. 
10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 10—15.

Narodowe (Al. Marcinkowskie­
go) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 10—18.

WYSTAWY
ZPAP (Arsenał — Stary Rynek) 

— „Malarstwo Janusza Bersza” — 
g. 10—18.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
II wystawa ekslibrysów M. Dol­
nej — g. 10—20.

BWA (Stary Rynek) — Wystawa 
prac uczniów — Państw. Liceum 
Sztuk Plastycznych — g. 10—18.

Klub Handlowca (plac Wolności 
8) —. „Malarstwo Fr. Prabuckie­
go” — g. 14—19.

Pałac Kultury — Przegląd Nowo­
ści Wydawniczych — g. 10—18.

DYŻURY
Szpital Kliniczny im. Pawłowa 

(Garbary 17) — chirurgia, interna, 
okulistyka.

Stacja Pogotowia Ratunkowego 
m. Poznania (Chełmońskiego 20); 
wypadki uliczne tel. 99; nagłe za­
chorowania w domu — tel. 544-44 
i 544-45; porady lek. — tel. 637-35. 
Ambulatoria czynne: chirurgicz­
ne — całą dobę; pediatryczne i 
Internistyczne — g. 15—23; stoma­
tologiczne — g. 20—1.

Wojewódzka Stacja PR — (ulica 
Kościuszki 103), tel. 566-66.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
— (czynna całą dobę). Główna 53 
i Starołęcka 79, (dyżur nocny).

Lekarz weterynarii: Miejska 
Lecznica dla Zwierząt, ul. Grun­
waldzka 248, tel. 627-414 od 8—21 
(w nocy — nagłe wypadki).

RADIO
PIĄTEK — PROGRAM I — Fala 

1322 m i UKF 69,74 MHz (do g. 18).
8.15 Muz. rozr.; 8.49 „Dr 2abiński 

przed mikrofonem”; 9 Dla klasy 
VII „Złota książeczka” słuch.; 9.40 
Dla przedszkoli „Nasze przedszkol­
ne tańce”; 10 Kalejdoskop kult.; 
10.30 Konc. rozr.; 11 Dla klas VII 
„Od Buenos Aires do szczytów An 
dów” reportaż; 11.49 „Rodzice a 
dziecko”; 12.10 Muz. lud. narodów 
ZSRR; 12.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”; 13 Dla klas I i II: „Z pio­
senką jest nam wesoło”; 13.40 
„Swojskie melodie”: 14 Publ. mtę-

104 min. zł Jopłai do leków

Wadliwa rejonizacja aptek
[W jednym roLn

1108 tys. klientów ORS
215 farmaceutów i 40 techników farmacji pracujących 

w 38 aptekach i 14 punktach aptecznych, obsługuje wszyst­
kich mieszkańców Poznania, którzy chcą zaopatrzyć się 
w lekarstwa.

Przydałby się centralny punkt obsługi

Klientów poznańskie apteki 
mają wielu. O rozmiarach za­
kupów najlepiej świadczy su­
ma, jaką władze miejskie mu­
szą co roku dopłacać do leków 
wydanych na recepty ze zniżką 
lub bezpłatne. W 1965 r. wyno­
siła ona 92 min. zł zaś w roku 
ubiegłym 95 min. Według 
orientacyjnych planów, opra­
cowanych przez Wydział Zdro­
wia i Opieki Społecznej Pre­
zydium RN Poznania, w 1967 
r. trzeba będzie dopłacić do le­
karstw wydanych na zniżkowe 
recepty 104 min. zł.

Tak duży wzrost dopłat do 
leków jest zjawiskiem bardzo 
niepokojącym. W tym przy­
padku chyba największą winę 
trzeba przypisać lekarzom za 
zbyt szczodre szafowanie leka­
mi. Odnosi się to zwłaszcza do 
młodych adeptów zawodu, 
którzy zbyt często ulegają 
swoistej presji i prośbom pa­
cjentów, zapisując im takie le­
karstwa, jakie oni żądają. A 
wiadomo, że pacjent ma naj­
większe zaufanie do leków naj 
droższych. Poza tym niektó­
rym. lekarzom zdarza się sto­
sowanie — po rozpoznaniu 
choroby — właśnie takiego le­
ku. Zapomina się o tym, że 
istnieją równie skuteczne le­
karstwa tańsze.

Większość poznańskich ap­
tek nie należy do najmłod­
szych. Od wielu lat wykonuje 
się co prawda remonty kapi­
talne, poprawiające w znacz­
nym stopniu pracę personelu, 
ale jeszcze w takich aptekach

W gronie 
starych znajomych...
...można się będzie zabawić na 

Balu Operetki, który w sobotę, 
14 bm, odbędzie się w lokalach 
„Adrii” przy ul. Głogowskiej. U 
kierownka restauracji można jesz 
Cze nabyć pozostałe karty wstę­
pu.

Starymi znajomymi będą oczy­
wiście soliści Operetki, którzy ja­
ko gospodarze balu zapewnią goś­
ciom wiele niespodzianek. (c)

(jamowa „pachołki" 
Już niedługo przy drogach wo­
jewództwa poznańskiego a po­
tem w całym kraju pojawią się 
gumowe „pachołki", które za­
stąpię kamienne. Wykonane z 
odpadów gumowych, według 
projektu dyrektora WZDP w 
Poznaniu, inż. E. Kwiatkowskie­
go, będą montowane na ce­

mentowych postu­
mentach. W razie 
ewentualnej kolizji 
z samochodem, ten 
ostatni będzie miał 
większe szanse wyj 
ścia cało z opresji 
niż to było w przy 
padku zderzenia z 
„pachołkiem" ka­
miennym. Na zdję­
ciu: gumowy pa­

chołek. (s)

Fot.: — 
K. Przychodzki

dzynar.; 14.15 „Od Karpat do Bał­
tyku” — Suita Z. Wiehlera; 15.05 
Utwory organ, gra H. Kia ja; 15.23 
Wiązanka mel. rozr.; 15.30 Konc. 
Chóru a cappella PR w Krakowie; 
16 „Popołudnie z młodością”; 18 
„Rytmy młodych”; 18.45 Zapo­
wiedź progr. „Popołudnie z młodo 
ścią” na dzień następny; 18.43 Rad. 
kurs j. ros.; 19.10 Sprawozd. dźwię 
kowe ze Zjazdu Zw. Zaw. Prac. 
Rolnych; 19.35 Konc. życzeń; 20.30 
Wieczór lit.-muz.; 20.33 „Rewia pio 
senek”; 21.03 „Parnasik”; 21.33 „Ze 
społy, których chętnie słuchamy'-; 
21.50 „Maskowy bal” aud. poet.; 
22,40 Chwila prozy; 22.45 Polski 
jazz; 23.15 Nowości programu III; 
0.05 Kalendarz Radiowy; 0.10 Pro­
gram nocny z. Rozgł. PR w Szcze­
cinie.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55;

PROGRAM II — Fala 407 m + 
UKF 66.62 MHz — 8.55 Od mel. do 
mel.; 9.40 Z życia ZSRR; 10.03 Omó 
w.ienie progr.; 10.05 Śląskie mel. 
lud. w wyk. Zesp. Lud. PR; 10.20 
Konc. Ork. PR w Krakowie; 10.50 
„Zima naszej goryczy” pow. J. 
Steinbecka; 11.10 „Chemia dla lu­
dzi w 1967 r.”; 11.25 Konc. muz. 
rozr.; 12.25 Kwadrans z Zesp. rozr.; 
12.40 Kultura pilnie poszukiwana; 
13 Czas dobrych gospodarzy; 14 Z 
młodz. utworów Ryszarda Straus­
sa; 14.30 „List ze Śląska”; 14.45 
„Błękitna sztafeta”; 15.30 Dla dzie 
ci „Muzyka płynąca z serca” opow. 
16.05 Fel. Red. Społ.; 17.25 Muz. po 
pracy; 17.50 Aud. sport.; 18.20 Wiel- 
kop. aktualn. turyst.; 18.25 „Oku­
pacyjna Pani Twardowska” autor: 
A. Kochanowski; 18.45 ..Klub Entu 
zjastów Nowoczesności” aud. w 
opr. J. Kowalskiego; 19.05 Muz. i 

jak np. przy ulicach Kraszew­
skiego, Matejki, Staszica czy 
Rynku Wildeckim warunki 
pracy są bardzo złe. Wiele do 
życzenia pozostawia również 
lokalizacja aptek i punktów 
aptecznych. Są one niewłaści­
wie rozmieszczone. Zdarza się. 
że w jednym rejonie miasta są 
trzy a nawet cztery apteki, 
w drugim zaś tylko jedna. Po­
woduje to długie kolejki i zro­
zumiałe rozgoryczenie czeka­
jących klientów. By chociaż w 
pewnym stopniu zlikwidować 
to niekorzystne zjawisko w 
najbliższym czasie nastąpią 
pewne przesunięcia personelu. 
W najbardziej odwiedzanych 
aptekach czynne będą wszyst­
kie okienka, kosztem innych 
aptek, mniej obciążonych.

Najlepszym wyjściem z o- 
becnej sytuacji byłaby budo­
wa nowych aptek. Do 1970 r. 
Poznań otrzyma siedem no­
wych aptek, które zlokalizo­
wano już w następujących 
punktach: pl. Wiosny Ludów, 
ul. Dąbrowskiego 132, Osiedle 
Świerczewskiego, Rataje, Wi­
nogrady, ul. Powstańców Wiel- 
kopojskich i Osiedle Raszyn 
(skrzyżowanie ulic Ściegien­
nego i Promienistej). Apteka 
przy placu Wiosny Ludów (w 
nowym budynku na rogu ul. 
Dzierżyńskiego i Strzeleckiej) 
otwarta zostanie w najbliż­
szym czasie. Czyniono też sta­
rania (jak na razie bez powo­
dzenia) o uzyskanie miejsca 
dla apteki przy ul. Roosevelta, 
w hali MTP, która ma tu nie­
bawem powstać. Apteka ta w 
okresach targów pracowałaby 
na dwie strony, obsługując 
jednocześnie mieszkańców Po­
znania i przybyłych na targi 
handlowców.

Znacznej poprawie uległo 
zaopatrzenie w leki. Jeżeli wy­
stępują jeszcze pewne braki to 
przede wszystkim . wśród le­
ków nasercowych, opatrunków 
(wata używana jest do uszczel­
niania okien), antybiotyków 
(dożylne) oraz witamin (vita- 
ral). Poza tym poznańskie ap­
teki zaopatrzono w specjalne 
biuletyny informacyjne. Obec­
nie każdy pacjent może się do­
wiedzieć, w której aptece o- 
trzyma pószukiwane lekar­
stwo. (st)

W Swarzędzu - rynek jak nowy
Dotychczas Swarzędz nie mógł się przed nikim chwalić 

swoim rynkiem. Wręcz przeciwnie. Teraz zarówno przybysze 
jak i stali mieszkańcy meblowego miasta z prawdziwym za­
dowoleniem przyglądają się generalnie wyremontowanemu 
placowi rynkowemu.

Prace remontowe wykonało solidnie i w terminie Miejskie 
Przedsiębiorstwo Robót Drogowych i Kanalizacyjnych z ul. 
Północnej w Poznaniu. Ogólny koszt wyniósł 1.700.000 zł, w 
tym nakłady finansowe 1.240.000, reszta to czyny społeczne 
mieszkańców. Na szczególne wyróżnienie zasłużyli: Komitet 
Blokowy nr 1 z jego ofiarnym przewodniczącym Władysła­
wem Choryńskim, młodzież Szkół Podstawowych nr 1 i nr 2 
oraz Szkoły Zawodowej. Z zakładów pracy — Swarzędzka 
Przetwórnia Pierza i Puchu.

Co zmieniono? Wyasfaltowano cały rynek, założono (w 
czynie społecznym) zieleńce oraz skanalizowano rynny spa­
dowe z dachów. Wiosną w rynku zostaną posadzone krzewy 
i róże, (ad)

Aktualn.; 20.20 Dyskusja literacka; 
21.55 Muzyka; 22.05 Studio Współ­
czesne; 22.45 Orkiestra A. Kostela- 
netza; 23.05 Gra Ork. Taneczna PR.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.05, 16, 19, 21, 23.50.

PROGRAM III na UKF 69.74 MHz. 
18 Program wieczoru; 18.05 UU- 
KF!7 — czyli usługi ultrakrótkofa 
Jowe aud. magaz.; 18.45 Melonik 
pełen swingu — gra Fats Waller; 
19.10 Mój magnetofon: 19.30 „Trędo 
wata” czyta Irena Kwiatkowska; 
19.40 Nagrania Studia UKF; 20 
„Qui Pro Quo, kochana stara bu­
da”; 20.16 Klub 60 — „Próba gene­
ralna” słuch, wg P. Vandenber- 
ghe’a; 20.40 Wracając ze szkoły 
śpiewają; 20.55 Między wykładami 
śpiewają „Kawalerowie”; 21.10 
Przed mikrofonem „Kwartet Bro­
daczy”; 21.20 Spółdzielnia „Rozryw 
ka” aud. D. Hrehorowicz i J. Gło­
wackiego; 21.35 Reminiscencje muz. 
— „Straszny sen”; 21.50 Opera ty­
godnia — G. Donizettiego „Don 
Pasąuale”; 22 Fakty dnia; 22.07 
Gwiazda siedmiu wieczorów — E. 
Presley; 22.15 Jego własna prawda 
— rep. A. Kudelskiego; 22.30 Balla­
da, ballada... — aud. 1; 22.55 Minia 
tury poetyckie — T. Kubiak; 23 
„Muzyka nocą” konc. rozr.; 23^45 
Program ha sobotę: 23.50 Na do­
branoc orkiestra gitarowa T. Gar- 
retta i zak. programu.

TFLFWI7JĄ
PIĄTEK: — 10.55 — Dla szkół 

— dla kl. lic. — Wiadomości o 
Polsce i świecie; 12 — Dla szkół 
— dla kl. II. — „Ja i mój dom*”; 
16 — Reportaż z Domu Kultury 
Kolejarza; 16.50 — Progr. dnia;

ARII m*^on®w kredytu udzieliło przedsiębiorstwo „Obsługi Uuu Ratalnej Sprzedaży” mieszkańcom Poznania i Wielko­
polski w 1966 r. Z usług ORS-u skorzystało 108 000 osób.
W roku ubiegłym położono 

szczególny nacisk na rozbu­
dowę sieci placówek ORS-u w 
terenie, by zbliżyć tę instytu­
cję do klienta wiejskiego, któ­
ry w coraz szerszym stopniu 
zaczyna korzystać z ratalnej 
sprzedaży. Sieć terenowych 
placówel? ORS-u wzrosła z 67 
na początku 1966 r. do 125, 
które pracują obecnie. Poza 
miastami powiatowymi pla­
cówki ORS-u zorganizowano 
w mniejszych osiedlach i miej 
scowościach, gdzie specjalnie 
przeszkoleni ajenci, korzysta­
jąc z powiatowej kartoteki, w 
szybkim tempie załatwiają 
klientów.

W dalszym ciągu najwięcej 
kredytu udziela się na zakup 
mebli. Na drugim miejscu znaj 
dują się radia i telewizory, na 
trzecim — odzież. Stosunkowo 
dużego kredytu, bo aż 63 min. 
zł udzielił ORS nabywcom sa­
mochodów.

^030000000
Stanisław K., ul. Opolska — 

W każdej dzielnicy istnieją sta­
cje sanitarno - epidemiologiczne. 
Wojewódzka stacja mieści się 
pizy ul. Noskowskiego 1. (46)

Janusz K. — Klub Budowlani 
znajduje się przy ul. Szkolnej 1.

(41)
K. W. Poznań — Radzimy zgło­

sić się do Wydziału Przemysłu 
przy Prezydium Rady Narodowej, 
tam otrzyma Pan wyczerpujące 
informacje. (39)

Maciej Kizoń — Wiersz nie na- 
daje się do druku. Jeżeli podasz 
adres odpowiemy Ci listownie.

Tadeusz Sosnowski — Listu nie 
możemy przekazać, gdyż pani 
Barbara R. nie podała bliższego 
adresu. (45)

Kazimierz G., Pobiedziska — 
W interesującej Pana sprawie 
należy zgłosić się do Spółdziel­
czego Zrzeszenia Chałupników i 
Wytwórców w Poznaniu, ul. Pa­
lacza 134. (11)

J. Kamiński, ul. Głogowska — 
Sprawę należy zgłosić w Komite­
cie Blokowym lub Prezydium 
Dzielnicowej Rady Narodowej.

(56)
Z. Jasiński — W deklaracjach 1 

wykazach nieruchomości dla ce­
lów podatku od nieruchomości 
należy wykazać wszystkie zabu­
dowania, znajdujące się na danej 
nieruchomości, nawet takie jak: 
szopy, prowizoryczne garaże Itp.

16.55 — Wiadomości dziennika; 
17 — Dla dzieci: — „Miś z okien­
ka1’; 17.15 — Dla młodych wi­
dzów. — „Raport Waltera” — film 
prod. radź.; 17.55 — Wszechnica 
TV; 18.25 — „Poligon”; 18.55 — 
Wielokropek; 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik; 20 — Kronika Tygo­
dnia; 20.15 — „Gianni Schicchi” 
— opera Giacomo Puccini’ego; 
21.10 — „10 minut recenzji” — 
przed kamerą Wł. Maciąg; 21.20 
— Dziennik; 21.35 — Program z 
cyklu: — „Perspektywy”; 22.05 — 
Program na jutro;

SOBOTA: — 10.55 — Geografia 
dla klas V; 11.25 — „Przygoda no­
woroczna” — film prod. poi.; 16.10 
— Program dnia; 16.20 — Pro­
gram tygodnia; 16.35 — Dla nau­
czycieli: — „Dorośli w oczach 
dziecka”; 16.55 — Wiadomości 
dziennika; 17 — Dla dzieci: — F. 
Milciński — „Gwiazdeczka Zaspa- 
neczka”; 17.50 — „W krainie kan­
gurów” — film z/serii — „Świat, 
który nie może zginąć”; 18.15 —• 
„Pó szóstej” — TV Klub Młodz.;, 
19 — „Gawędy wilków morskich”; 
19.20 — Dobranoc i Monitor; 20 
— „Odsłania się kurtyna” — film; 
20.35 — „Schronisko pod Saltem” 
— program rozrywk.; 21.35 — 
Dziennik; 21,50 — Wiadom. spor­
towe; 22 — „Panie przyjdą póź­
niej” — film prod. CSRS (1. 16): 
23.30 — Program na jutro;

TV zastrzega sobie prawo do 
zmian.

Na plus trzeba klientom 
ORS-u zapisać poprawienie 
się terminowości spłat kredy­
tu. Trafiają się jeszcze co 
prawda osoby, które zalegają 
ze spłatą rat, ale tych jest co­
raz mniej.

Obecnie w Poznaniu pracu­
ją cztery punkty ajencyjne 
ORS-u, w których można za­
łatwić wszystkie formalności. 
Pracują one jednak w złych 
warunkach lokalowych, z kar­
toteką centralną mają tylko 
kontakt telefoniczny. Właśnie 
dlatego musimy przy załatwia 
niu formalności czekać kilka­
dziesiąt minut na sprawdzenie 
konta klienta.

Wyjściem z sytuacji byłby 
jeden duży lokal, w którym 
obok kilkunastu okienek dla 
załatwiania kredytu, mogłaby 
się znajdować kartoteka. Za­
łatwianie jednego klienta nie 
trwałoby wówczas dłużej niż 
10 minut. Takie placówki o 
reprezentacyjnym nawet wy­
glądzie powstały już w kilku 
miastach powiatowych, m. in. 
w Gnieźnie. Wydaje się, że Po 
znań stać na to, aby zamiast 
czterech małych, ciasnych lo­
kali przeznaczono dla ORS-u 
jeden duży i reprezentacyjny 
lokal. Ostatecznie z usług te­
go przedsiębiorstwa korzysta 
praktycznie każda rodzina w 
naszym mieście, (st)

Znów winne usterki
„Nawiązując do umieszczonego 

w „Głosie” z 6 grudnia 1966 r. 
(nr 289) artykułu pt. „Głucho 
wszędzie”, wyjaśniamy, że po­
mieszczenie przy ul. Dąbrowskie­
go 133/135, o którypi mowa w ar­
tykule, przeznaczone jest na 
wzorcownię artykułów weteryna­
ryjnych i zootechnicznych, w 
które zaopatrujemy hurtowo na 
terenie województwa poznańskie­
go i zielonogórskiego wszystkie 
lecznice weterynaryjne, państwo­
we gospodarstwa rolne, spółdziel­
nie produkcyjne i hodowlane, 
rpteki i inne jednostki.

Zwłoka w zagospodarowaniu 
tego pomieszczenia spowodowana 
została licznymi usterkami bu­
dowlanymi w rodzaju zacieków 
dachu, źle ułożonej wykładziny 
podłogowej itp. Usterki te osta­
tecznie usunięto w ramach rocz­
nego okresu gwarancyjnego. W 
tej chwili trwa tynkowanie ca- 
lego budynku, a po jego zakoń­
czeniu przystąpimy do zagospo­
darowania wymienionego pomiesz 
czenia, zgodnie z jego przezna­
czeniem”.

„Centrowet” 
Dr B. Wrzyszczyński 

Dyrektor

d<» redAKł,o>^]

imieniu mieszkańców wieżow 
’ ’ ca przy pl. Waryńskiego za­

praszam Pana Redaktora na prze­
jażdżkę jednym z dźwigów oso­
bowych na ostatnie piętro. Jeśli 
przypadkiem winda zatrzyma się 
między piętrami — prosimy się 
nie denerwować. Za kilka godzin 
przybędzie prawdopodobnie do­
chodzący konserwator i uwolni 
Pana z tego przymusowego, acz 
nieoczekiwanego więzienia. Pro­
simy nie odwiedzać wieżowca w 
sobotę po południu lub w nie­
dzielę. Wówczas bowiem musiał 
by Pan czekać na wyzwolenie z 
klatki windy do poniedziałku ra­
na. Konserwatorzy, zatrudnieni 
w Ekipie Remontów Dźwigów, 
istniejącej prawie od roku przy 
DZBM Stare Miasto, dochodzący 
takżę do naszego budynku, nie 
pracują w określonych wyżej ok­
resach tygodnia.

Muszę Pana Redaktora zapew- 
» nić, że zaproszenie moje kieruję 

; w nieco specyficznej sytuacji. 
Teift się bowiem składa, że do 
końca grudnia konserwator dźwi- 
gów mieszkał na 14 piętrze wie­
żowca. Przez okres wielu miesię­
cy nie tylko należycie dbał on o 
stan techniczny obu wind, ale 
sprawił także, że kursowały one 
bardzo cicho, nie psując nerwów 
lokatorom. Nadto — dźwigi były 
o każdej nien^al porze dnia i 
nocy pod opieką i nie zdarzało 
się, by ktoś wisiał między pię­
trami. Dodam, że ów pan — taK- 
że pracownik wspomnianej wy­
żej Ekipy — miał pod swoją pie­
czą również szereg innych dźwi­
gów w rejonie Jeżyc. Nie wiem, 
jak funkcjonowały tamte pozos­
tałe windy, ale nasze pracowały 
bez zarzutu.

Od nowego roku sytuacja uleg­
ła zmianie.- Konserwator nadal

Za większe kwoty 
sprawniejsze remonty
Zwiększone wpływy z czyn­

szów pozwoliły w minionym 
roku przeznaczyć więcej pie­
niędzy na remonty bieżące do 
mów mieszk^l^ch- Na ten 
cel projektowano wydać w ca­
łym mieście 24,5 min. zł. Dzię­
ki mobilizacji zakładów remon 
towych przy Dzielnicowych 
Zarządach Budynków Miesz­
kalnych wykonano drobnych 
remontów za 27 min zł. (Na po 
dobne wydatki w 1965 r. prze­
znaczono 17 min. zł).

Za zwiększone nakłady wy­
konano w roku ubiegłym prze 
de wszystkim wiele remontów 
zabezpieczających budynki 
mieszkalne przed niszczeniem. 
Najwięcej zatem wydano pie­
niędzy na naprawę dachów i 
rynien. Niemniej wiele klatek 
schodowych doczekało się ma 
lowania .zwłaszcza w starych 
domach. W tej dziedzinie jest 
jednak sporo jeszcze do zro­
bienia. Klatka schodowa np. 
w domu przy ul. Granicznej 1 
nie widziała pędzla od 22 lat. 
Ponoć w tym roku ma być 
odświeżona. Oby!

W ubiegłym roku poprawiła 
się też terminowość oraz ja­
kość remontów bieżących, cho 
ciąż mogłoby z tym być jesz­
cze lepiej. Dalsza poprawa w 
tym zakresie ma nastąpić w 
tym roku. DZBM-y nie będą 
już wykonywać zadań doty­
czących napraw urządzeń cen 
tralnego ogrzewania. Przej­
mie je powstające w naszym 
mieście przedsiębiorstwo gos­
podarki cieplnej. Zatem 
DZBM-y więcej uwagi będą 
mogły poświęcić drobnym re­
montom, na które w tym ro­
ku przewiduje się wydać 27,4 
min. zł. oraz właściwej eks­
ploatacji budynków, (a)

INFORMUJEMY
Klub Międzynarodowej Prasy i 

Książki, ul. Ratajczaka 39, zapra­
sza w piątek, 13 bm. o godz. 19 
na koncert chopinowski w wyko­
naniu Władysława Kędry i Da­
nuty Krauckiej. Bezpłatne karty 
wstępu otrzymać można w czy­
telni Klubu.

Klub Miłośników Teatru przy 
Pałacu Kultury zaprasza na ko­
lejne spotkanie do Teatru Nowe­
go na „Trojanki” Eurypidesa 13 
bm. godz. 19. Bilety zniżkowe W 
kasie Teatru Nowego.

Dyrekcja Pałacu Kultury za­
wiadamia, że dysponuje jeszcze 
wolnymi biletami dla instytucji, 
tad zakładowych, komitetów ro­
dzicielskich i indywidualnych u- 
czestników na imprezy noworocz­
ne dla dzieci pt. „Nos księżyca 
czyli figle mistrza Twardowskie­
go”. Bilety nabyć można w ka­
sach- Pałacu Kultury w godz. 10.30 
— 16.30.

Co ważniejsze?
mieszka w wieżowcu — o co zresz 
tą zabiegał ongiś m. in. także 
„Głos”, a która to kampania zos­
tała uwieńczona powodzeniem — 
jednak kierownictwo Ekipy zwoi 
niło go, ponoć z... braku upraw­
nień i złej opieki nad dźwiga­
mi. (?)

Nas, mieszkańców wieżowca, 
zwłaszcza zajmujących lokale na 
wyższych piętrach, płacących re­
gularnie za korzystanie z dźwi­
gów, nie interesuje czy ktoś ma 
kwalifikacje i uprawnienia, esy 
też nie. Sądzę, że reprezentuję 
ogół zainteresowanych, jeśli o* 
śmielam się twierdzić, że zależy 
nam bardzo na tym, by obie win 
dy przez całą dobę, zawsze kur­
sowały bez zarzutu. A tego nie 
może zagwarantować żaden do­
chodzący konserwator, przyby­
wający na telefon, lub — nie 
przybywający, bo właśnie zaczął 
się weekend!

N. N.
(Nazwisko 1 adres znane redakcji)

RED.: Wyjaśnialiśmy sprawę w 
dyrekcji DZBM. W całej rozciąg­
łości potwierdzono obecną sytua­
cję. Niestety, DZBM jest bezsilny 
choć stara się o utrzymanie kon­
serwatora w wieżowcu, na miej­
scu. DZBM wychodzi bowiem z 
założenia, że w specyficznych wa 
runkach jeżyckiego wieżowca nie 
można narażać wielu rodzin na 
dreptanie po kilka razy dzien­
nie na wyższe piętra. A dźwigi 
mają to do siebie, że wysiadają 
nie tylko w godzinach, w któ­
rych może przybyć wezwany te­
lefonicznie konserwator.

W tej sytuacji wierzymy, że 
kierownictwo Ekipy Remontów 
Dźwigów zmieni swoje stanowis­
ko i przywróci w wieżowcu stan 
gwarantujący stałe, niezawodne 
funkcjonowanie wind.
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